Fabryka mebli giętych „Feliksów” 28": Resenwasserw Mort mil 


Wyrób wytworny. 


Cenniki gratis i franco 


EZ == 
SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Marszałkowska 14 МІ 


19.5. КАК 22. (7 
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п Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


mego obrazu Jana Styki 1 W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60350 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 


dla księgarni Н. Altenbkerga. 
Fabryka wyrobów 


OPITZ i S-ka METALOWYCH 


Warszawa, Mokotów Tel. 17-17. 


NACZYNIA GOSPODARSTWA DOMOWEGO 1 MLECZARSKIE 
oraz poleca PARNIK „WAR* i NOWY „WAR“ do paszy dla bydła, 
Ceny fabryczne. 


Warszawa, 


H.Altenberga we Lwowie. 


m = 
Compagnie d'Electricitć de Varsovie 
ODDZIAŁ INSTALACJI 
Telefon 86-30. Czysta № 6. 


Urządza 

Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
po cenach możliwie nizkich. 
Projekty 1 kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie 1 wiedeńskie 

żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p. 


|= 
„<> 

f 
= S] 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


AMERYKAŃSKI SYSTEM. 


W. CIELECKI 


ИШ Skład Fabryemy T-wa Акс. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 
Łódź Piotrkowska 68. Tel. 12-45. 


Poleca po cenach fabryczmyeh: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 
pokojowe, Samowary Tulskie, Filtry do wody, Naczynia í prsybory kachenne 
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J. Serkowski (reins, 


właściciel D ° Kraj ewski 


Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 
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Chleb 
51топѕа 


Т KAROLF. ЕІЅЕВ 


ў Kompletne urządzenia biurowe. | 


Pierwszorzędnych firm no- 
we i używane na raty naj- 


PIANINA dogodniejsze i za gotówkę 


TANIO poleca SKŁAD: 


pe Franciszek Sobol, 


——--- Warszawa; Marszałkowska № 139. 


-f 


AGE 


KAUKASKI MAGAZYN — | 
\ MECZYTOW 
IM. MU RATÓW am панна 4. i 


Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie 
oraz Dywany Perskie. 


i bluzki, 


А e 
Wygładziarki 
(Kalandry) 
Walce.do wygładziarek 
Biuro Warszawskie Marszałkowska 118S. 


Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal 14 tel.115-02. Kraków, Długa 43. 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie 
Inżynier Antoni Ponikowski 
b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. 
Inżynier Wacław Trojanowski. 


BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka 


BIURO TECHNICZNE 


| 
| 
| 
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| PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 


ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 
Warszawa, Ś-to Krzyska N 30. Telefon 94-18. 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłączna LUDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
Bielańska M 5. Telefon 33-38, 


Fabryka BEC! POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy: 


| 10 szt. М „№ 1“ 
| 10 kop. 5 Mls 


„OBSTALUNKOWE” 
„EGIPSKIE” 


| „LAIR LIQUIDE” 


10 ezt. 
6 kep 


TLEN KARBID 


do szwejsowania i cięcia metali 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 20 tel. 
Leszno 138, tel. 201-16. 


Więckowski i S-ka 


Tel. 53-56. 


APARATY 


98-54. Fabryka 


BIURO INSTALACYJNO- 
| TECHNICZNE 
Warszawa, Mokotowska 29. 


Kanalizacja i Wodociągi. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
wodoleczniczych. Budowa samodziałających aparatów do biologiczne- 
go oczyszczania ścieków it. p. 


| OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACYA wszelki 
PROJEKTY I KOSZTORYSY 


b systemów. 
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artykuły 


emaljowane; 
Aramatury żelazne i mosiężne, 
Pompy rozmaitych systemów. 


Odlewy budowlane. 


Artykuły do budowy wodociągów | kanalizacyi surowe 
posadzki terrakotowe. 


sanitarne; piece wannowe, wanny, umywalnie. 


Biuro Techniczno-Handlowe 
Warszawa, Warecka 12, telefon 5-52. 


L. A. Czerwiński 


PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU 
APARATY AMATORSKIE . Skład aparatów i przyborów fotografioznyoh 


Cow. Kodak, Goerz i уа : Kühle, Miksche i Türk 


właściciel B. ŻURKOWSKI 
od Rb. 2.50 do Rb. 200. Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. 


Tonea anana Stefana MICHELISA 


w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97. 


KLISZE Ortochromatyczne „COLOR” i zwy- 
kłe wysokoczułe nieporównanej dobroci 


Tow. fikc. Westendorp i Wehner 


oraz własnej marki 
Wszelkie artykuły tylko renomowanych marek 
po cenach b. nizkich. 


poleca: 
stale nowości 


Ceny znacznie zniżone! 


POLECA 


уа Skład Instrumentów Muzycznych > 


Poleca: Najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne. Wody mineralne oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 
świ:żego czerpania. U Wielki П łytG fe h 
Wyrabia: Srodki opatrunkowe wyiałowione w szkle i pergaminie, oraz waga: Wicikt wybor piytGramotanowye 


"3IXZIN AN39 


Ostatnie now nowości! 


A.L.TUGARINOFE versare: m 18 nowy swoj 


Telsfst No 41-11 
ENER 


płyny wyjałowiore do podskórnvch wstrzykiwań. 
Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowo-mentolowe. 


Reprczentacya wyrobów F. Ad. Richtera. 
Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


ЕЧ CENY NIZKIE. 
ra 
п 
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Е ртр еза UT RKTRYCZN TAJ Biuro nauczyciaskie 

sa ей ташым сга Kiycznyć h "dia ay: | PIEKARNI Kar pins ki ej 

POD KIERUNKIEM ТЕК. DENT, Nowy-Świat Ne 8, tel. 77-00. Warszawa, Moniuszki? 
L. Schelera, D-ra H. Gelbarda, Wolska N: 30, tel. 88-77. poleca: nauczycielki, freblówki, 


bony, sprowadza francuzki, niem- 
ki, angielki. 


KAWY PAINE 


St. Bliklego i L. Goldberga | 


Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz tel. 98-85 
Godziny przyjęć od 9 r. do 7 w. 


Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 


EDWARD _GUNDELACH. 


Skład fabr. Mebli giętych 


е Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


il 


| 


w pergaminowych 
patentowanych 
paczkach 


Henio i Sylwek K. 


po stracie matki, jedynej ich opie- | 

kunki, błagają o łaskawą pomoc, roz- 

poczęli już nauki, które zmuszeni bę- 

dą przerwać gdyż osoba, która chwi- 

lowo się niemi zaopiekowała, nie ma 

możności łożyć ani na ich ubranie, 
ani opłacać wpisu. 


F FUCHS ушн 


CZE FH 
(A. rtystyczne году 
J/aTerowarne ‘i srebrne 8%, 


FABRYKA | WArszawa 


(AGAZYNY | ALEKTORALNĄ (5 
WIERZBOWA 6 NALEWKI 10. 
аа 


MARSZAŁKOWSKA 
| główny Warsz. Fabr. ү 
= Skład Dywanów * 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 
WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 
tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy. — 
n Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd 
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‚ DLA KASZLĄGYCH 
| ОЭЕАВІОМҮСН 
EKSTRAKT i KARMELKI 


G. A. Müller serozolimssa m so 


Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- г ci 
rowe F  Zebrowe di '.` Kompletne dze kapielowe. WARSZAWIE. ZIELNA 21 TEL.59-54 SPRZEDAŻ w SIŁADACH APTECZN.iAPTEKACH 
Б Анаан CA WYSTRZEGAC SIĘ NASLADOWNICTW. ZWRACAJĄC UWAGE wa MARKE FABA.naDPAKOWANIU 


PRENUMERATA; w Warstawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.A. W Króleectwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półroczmie Rb. 4.50 Rocznie Rb.8. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 76, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.” 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT” 


dołącza się 50 hal. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki кор. 60 Na 2-ej I 4-е| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia stronaokładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na 1-өј stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACY!: 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 1 Trębacka Ме 10. 


Rok V. Ne 48 z dnia 26 listopada 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR , ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


magazyn nENKRYAA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek Р. К. O. 803. 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i karzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby па żą- 


danie. Ruble n Ome Rubio изу pzy zakupi g 256; a 2.56, 
Krajowa Fabryka NNION” 
Tytuniowa 


Kolodziejskiego і ) i Filipowskiego 


= w WARSZAWIE - 
POLECA PAPIEROSY і TYTUNIE 


Skład główny Nowy-Świat Ж 31, tel, 5-33. 
COGNAC 


E REMY MARTIN «c. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 


polecają 
Rydzewski, Freider і S-ka 
KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 
Biuromelioracyirolnych 
Inż. St. Otmianowskiego 


- Wilno W. Pohulanka 21. 
Referencye z Kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


Warszawa, Czysta 6 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, „Wichy-CUragao" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


PRAWDZIWE SODEŃSKIE MINE- 


RALNE PASTYLKI FAY'A 


PRZECIW KASZLÓWI I CHRYPCE. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTE- 
KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 
Telefonu X 16-39. 


Czego chcą od nas litwinit 


Ё westya litewska 
| występujeszcze- 
gólniej ostro na 
gruncie religij- 
nym. Po za tym 
gruntem spór 
polaków z litwi- 
nami, jednako- 
wo  pozbawio- 
nych możności 
posługiwaniasię 
w walce środkami państwowej si- 
ły, redukuje się niemal do spora- 
dycznych polemik dziennikarskich. 
Ponieważ jednak każda strona wo- 
jująca pisze artykuły dziennikar- 
skie w swoim języku, a jedna ze 
stron nie zna języka strony dru- 
giej, walka wygląda trochę na za- 
pasy dwojga pięściarzy, którzyby 
przedzieleni byli szeroką rzeką. 
Brak wspólnego terenu do moco- 
wania. Razy padają w próżnię. 

Inaczej jest na tym terenie, 
który przedstawia się, jako wspól- 
ny, na terenie wyznaniowym. Ale 
trzeba z pośpiechem zaznaczyć, 
że środkami walki nie są tu by- 
najmniej różnice wyznaniowe, ja- 
ko środki walki zwykle straszne. 
I my,i oni jesteśmy katolicy. I na 
wspólnym gruncie rzymsko-kato- 
lickim prowadzimy walkę o prze- 
wagę języka narodowego tam, 
gdzie on przez ustrój naszego ko- 
ścioła jest dopuszczonym. 

A więc przedmiotem walki 
jest to, w jakim języku dzieci do- 
wiadują się o tem, „gdzie jest Bóg“, 
iw jakim języku starsi śpiewają: 
„Pocieszycielko strapionych, módl 
się za nami!* 

Ta kwestya nie wyczerpuje, 
oczywiście, bynajmniej całego spo- 
ru litewsko-polskiego. Ale tylko 
ta kwestya jest, przynajmniej obec- 
nie, aktualną, draźniącą, palącą, 
mającą kształt walki i rzucającą 
w świat głosy bojowe. 


Przyznaję, że nie wydaje mi 
się ta kwestya zawikłaną, ani ta 
walka straszliwą. 


Teren walki tej jest i pod 
geograficznym względem wyraźnie 
ograniczony. W dwóch dyece- 
zyach, gdzie litwini siedzą masą, 
mniej więcej zwartą, sejneńskiej 
i żmujdzkiej (kowieńskiej), mają 
oni biskupów litwinów i kler w О- 
gromnej większości, jeżeli nie wy- 
łącznie prawie, litewski. 

Chodzi tylko o dyecezyę wi- 
leńską, a w niej tylko o kilka po- 
wiatów gubernii wileńskiej (po- 
nieważ w guberni grodzieńskiej, 
do wileńskiej dyecezyi należącej, 
litwinów nie ma). Część północno- 
zachodnia i zachodnia gubernii wi- 
leńskiej liczy (według litewskich 
zapewnień) do 350 tysięcy litwi- 
nów. Według spisu jednodniowe- 
go, w 1897 roku dokonanego, na- 
liczono ich tylko 283.447. Tym- 
czasem pozostałych katolików, 
czyli polaków i białorusinów, spis 
ów wykazał 1.322.368. Litwini nie 
stanowią przeto więcej, aniżeli 
siódmą część wiernych dyecezyi. 
W samej gubernii wileńskiej, o 
którą tu idzie, stanowią, w każdym 
razie, wyraźną mniejszość kato- 
licką. 

Duchowieństwo tej dyecezyi 
jest mieszane, złożone z polaków 
i litwinów; a biskupem zawsze by- 
wał polak. 

Рагайі w tej dyecezyi według 
rubryczki z 1909 roku jest 320, 
(biorę liczbę okrągłą). Księży 
wszystkich około 440, w tem litwi- 
nów 149. Ponieważ ci prawie wy- 
łącznie sprawiają swoje obowiązki 
w parafiach gubernii wileńskiej, 
przeto nie może być chyba mowy 
o tem, że ludności litewskiej brak- 
nie tu litewskich księży. Dodać 
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“Picie pr айный. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Tel. 655. 


należy, że nie wszyscy pozostali 
księża są polacy; pewna liczba 
duchownych uważa się za litwino- 
polaków, jak się uważał Mickie- 
wicz. Tak samo uważa siebie i 
obecny administrator dyecezyi, ks. 
Michalkiewicz, znający oba języki 
i mówiący z polakami po polsku, 
a z litwinami po litewsku. 

Te dane są konieczne dla czy- 
telnika, aby nie czuł się zbyt zde- 
zoryentowanym na terenie walki 
polsko-litewskiej, na który właśnie 
wkraczamy. 


Opinie ks. Tumasa. 

Litwini, do których udawałem 
się po informacye, wskazali mi 
pismo ,, ittis“ (Nadzieja), jako naj- 
poważniejsze i mające obecnie 
najwięcej wpływu. Wychodzi ono 
trzy razy na tydzień w Wilnie pod 
redakcyą ks. Tumasa i p. Smola- 
ny. Jest najumiarkowańsze z pism 
litewskich i uchodzi nawet za kon- 
serwatywne. 

A więc z ludźmi, prowadzą- 
cymi takie pismo, polakowi najłat- 
wiej powinno by się porozumieć. 

Lat temu kilka, przed rewolu- 
cyą, gdym robił ankietę w Wilnie 
dla jednego z tygodników, pragną- 
łem dotrzeć do redaktorów wileń- 
skiego dziennika litewskiego. I to 
mi się nie udało. Na moje uprzej- 
me listy nie otrzymywałem odpo- 
wiedzi. A że nie mnie jednego 
to spotkało, wniosłem, że „niega- 
danie z polakami należało do sy- 
stemu politycznego odrodzenia li- 
tewskiego Litwy“. 

Obecnie ten system jest zmie- 
niony. 

Ks. Tumas, redaktor „Vittis*, 
przyjął mnie z europejską uprzej- 
mością, na pogawędkę o wspólnie 
bolesnych rzeczach się zgodził 
i był nawet łaskaw przyjść w tym 
celu do mojego numeru w hotelu. 

Ognista to postać ten litwin 
w sutannie, który do lat dwudzie- 


stu nie mówił po polsku, który 
następnie, jako kapłan w Mitawie, 
zostawił jak najlepsze wspomnie- 
nie u miejscowych polaków, a 
obecnie, delegowany przez bisku- 
pa kowieńskiego do Wilna, (a więc 
mający sporo niezależności na te- 
renie swojej działalności) prowadzi 
pismo litewskie w duchu umiarko- 
wania—i jeżeli nie konserwatyzmu 
(sądzę, że ta kwalifikacya jest prze- 
sadą, tembardziej że narody bar- 
dzo młodej kultury mają wszyst- 
kie stronnictwa „postępowe“ i „ra- 
dykalne*), to w każdym razie bez 
doktrynerstwa. 

Temperament działacza i bo- 
jownika w ks. Tumasie aż bucha, 
Można z nim rozmawiać o naj- 
draźliwszych kwestyach mimo to, 
bo jest to jednak temperament 
europejczyka. Gdy uniesie się za 
daleko, nie trzaska drzwiami. Na- 
wraca. Oparci łokciami o mapę 
Litwy, rozmawialiśmy ze sobą przez 
trzy godziny. 

Rozmawialiśmy о  mnóstwie 
rzeczy, między innemi o tem, na 
jakiej podstawie należy pomiędzy 
polakami a litwinami zawrzeć nową 
unię, lepszą od horodelskiej i lu- 
belskiej. Tej unii nie zawarłem 
dla braku pełnomocnictw i ponie- 
waż czas było zejść na śniadanie. 
Ale dowiedziałem się dokładnie 
і w sposób dający się określić: 
czego chce od nas ta grupa litwi- 
nów, z którą można „gadać“, chwi- 
lami wprawdzie bardzo głośno, ale 
niemal ad libitum. 

Oto mianowicie, czego: 

Tylko w jednym powiecie 
trockim litwini siedzą tu w masie, 
zachowującej swój język. W in- 
nych miejscowościach są rozpro- 
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szeni, tam tracą swój język. Wsku- 
tek tego wynaradawiają się. 

Jeżeli są oni dziś tak rozpro- 
szeni,to właśnie dla tego, że już 
się w znacznej mierze wynarodo- 
wili — zapewnia mnie ks. Tumas. 
Patrz pan, tu wszędzie, gdzie pan 
jeszcze znajduje nazwy wsi litew- 
skie, siedzieli litwini. Cały ten 
kraj był litewskim. Litwa się co- 
fała i cofa ciągle na północ i na 
zachód. W naszych oczach się 
cofa. Za lat dwadzieścia, za lat 
dziesięć, stracimy te wszystkie po- 
sterunki. W chatach litewskich 
mówi się jeszcze po litewsku, ale 
tylko w chatach. Na drodze, na 
ulicy trzeba mówić — po białoru- 
sku. W kościele, we dworze—po 
polsku. Młode pokolenie umie te 
trzy języki. Ale życie suggestyo- 
nuje temu pokoleniu, iż języki te 
nie są równowarte, że istnieje mię- 
dzy niemi stosunek hierarchiczny. 
Język pański i język kościelny jest 
najwyższy, język interesów prak- 
tyczny to już język niższy, język 
ściśle domowy — najniższy. Jak 
się młodzież nie ma wynaradawiać 
w tych warunkach? Jest mnóstwo 
domów, gdzie już tylko dziadowie 
mówią po litewsku, mnóstwo jesz- 
cze, gdzie znają ten język dziado- 
wie i ojcowie. Ale dzieci już nie. 
Proces polonizacyi można w każ- 
dej wsi chwycić г acto, na gorą- 
cym uczynku“. 

Najzupełniej jest zrozumiałem, 
że taki stan rzeczy boli ks. Tu- 
masa, który uważa się za litwina 
iunię z nami chciałby wybudo- 
wać na warunkach nowych. 

Ale ks. Tumas żąda od nas, 
abyśmy zgodzili się na źcorye na- 
rodowości, która nie jest w naj- 
mniejszej mierze teoryą powsze- 
chną. 

— Kto jest litwinem? Kto jest 
polakiem? 

Kwestya ta długo była spor- 
ną, i uczeni nie mało napsuli atra- 
mentu, zanim ją wyczerpali. Ale 
ostatecznie kwestyę tę rozwią- 
zano i przyjęto jednę normę po- 
wszechną, przynajmniej tam, gdzie 
nie chodzi o żadną maskaradę po- 
lityczną, jak np. w Chełmszczyź- 
nie, lecz o zbadanie i zanotowa- 
nie prawdy. Według tej normy, 
litwinem jest ten, kto się w duszy 
swojej litwinem czuje, niezależnie 
od tego, w jakim powiecie mie- 
szka, w jakim języku mówi i w ja- 
ki sposób się żegna. Litwinem 
jest ten, kto ma świadomość swo- 
jej litewszczyzny i odwagę powie- 
dzenia: „jestem Litwinem*. 

Jest to /еокуа samookreślenia. 

Otóż ks. Tumas jej nie przyj- 
muje. 


— Przyjdą jakieś endeki, — 
krytykuje on teoryę — skotłują 
dziecku litewskiemu głowę i powie 
ono: „jestem polak!“ Tego prze- 
cież niedość, żeby przestać być 
litwinem. 

Jego teorya brzmi w następu- 
jący sposób: „Zztwinem jest każdy, 
który ma rodziców, mowiących фо 
litewsku“. 

Opierając się na kamieniu tej 
teoryi, ks. Tumas wydobywa z niej 
prawa litwinów i żąda, abyśmy te 
prawa uszanowali. 

— Macie możność w kościele 
spolonizowania tych litwinów. Nie 
róbcie nam tej krzywdy! Nie zu- 
bożajcie naszego narodu, tak ubo- 
giego w ludność! Niech wszystkie 
te dzieci, których rodzice mówią 
jeszcze po litewsku, będą uczone 
katechizmu, przygotowywane do 
spowiedzi i spowiadane po litew- 
sku. 

To żądanie ks. Tumas po- 
piera kilku argumentami, które 
pewno niejednemu z czytelników 
naszych wydadzą się wiotkiemi. 

Pierwszy z nich to, że wyna- 
rodowienie litwinów w Wileńszczy- 
źnie pójdzie nie na korzyść polskie- 
go, lecz białoruskiego żywiołu, 
który ma za sobą tu liczbę, wspól- 
ność interesów ludowych i opusz- 
czony jest przez polskich obywa- 
teli, nie rozwijających działalności 
kulturalnej w tych nieszczęsnych 
stronach. 

Drugi argument, to ewentual- 
ne bezpieczeństwo nasze od pro- 
pagandy Antoniuszów, Witaliuszów 
i Heljodorów, która na gruncie 
białoruskim może znaleźć mate- 
ryały podatne; tymczasem za mu- 
rem katolicyzmu litewskiego mo- 
żemy spoczywać bezpiecznie. 

Trzeci argument jest to mo- 
żliwość polsko-litewskiego porozu- 
mienia po usunięciu tego, co nas 
dzieli i draźni, a więc—nowa unia, 
ale nie na podstawie słałus quo, 
lecz słałus quo ante. 

Ks. Tumas podkreśla, że stro- 
ną atakującą, żywiołem zdobyw- 
czym, elementem zaborczym, są tu 
polacy. Litwini są stroną bierną, 
przedmiotem najścia; bronią się 
tylko; chcą zachować dzisiejszy 
stan posiadania tam, gdzie im się 
wymyka. Dodać należy: i tam 
gdzie im się już wymknął. 


DN. W. Kosiaktewicz. 
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Jak walczył z nami Iwan Nostitz. 


W majątku Nosaczewie na Ukrai- 
nie zmarł niezbyt dawno wysłużony 
generał-porucznik, hr. lwan Grigorie- 
wicz Nosticz, znany swego czasu u nas 
z udziału w stłumieniu powstania w r. 
1863. W jakiś czas potem pojawiło 
się w gazecie rosyjskiej „Kijewskije 
Otkliki* wspomnienie pośmiertne o zmar- 
łym generale, nastrojone na nutę czci 
i żalu, a podpisane imieniem Roman 
Rogiński. Na tych, co szczegółowiej 
nieco znają dzieje roku 1863, osobliwe 


wrażenie musiał wywrzeć położony 
pod nekrologiem ro 
syjskiego wodza 


podpis tego czło- 
wieka, który w 
dobie walk 
styczniowych, 

jako młodzień- 

czy junak, na- 

pełniał szczę- 

kiemswego orę- 
ża całe Podlasie 
i część Litwy, a 
niezwykłą brawurą 
przypomniał w mi- 
niaturze najświetniej- 
sze czasy polskiego 
rycerstwa. Bo właśnie na tle tych walk 
dziwnie romantycznie splotły się ze 
sobą imiona Nostitza i Rogińskiego. 


Iwan hr. Nostitz. 


Roman Rogiński był z rodu tych 
co zwyciężali pod Kircholmem, co 
brali namioty wezyrskie i szli na So- 
mosierrę. była to stara, dobra krew 
polska. 

Dziecko niemal, bo liczył lat dzie- 
więtnaście, niski, szczupły blondynek, 
poduczony w rzemiośle wojennem w Cu- 
neo, jako naczelnik powiatu z nominacyi 
rządu narodowego, miał w krwawą noc 
23 stycznia wziąć Białą podlaską. Nie- 
przyjazne okoliczności udaremniły za- 
mierzony atak, ale już w pierwszem 
tem wystąpieniu zajaśniał Rogiński nie- 
pospolitą odwagą i przytomnością umy- 
słu, gdy w obliczu stojącego w pełnem 
pogotowiu dowódcy rosyjskiego, ko- 
rzystając z jego zdumienia, jednym 
śmiałym gestem przedarł się przez ry- 
nek bialski z garstką swoich straceńców 
za miasto. 

Wyszedłszy spokojnie drogą ja- 
nowską, połączył się wnet z drobne- 
mi oddziałami, snującemi się w oko- 


licy i w najbliższych dniach pomnożył 
swe siły do tysiąca ludzi. Pełen kipią- 
cej, młodzieńczej energii i żądzy czy- 
nu, zapalony, przedsiębiorczy, rzutki, 
jakim okazał się w ciągu całej tej 
swojej, krótkiej, a tak pełnej świetnych 
błysków kampanii, obdarzony rycerską 
fantazyą i niezaprzeczonym talentem 
wojskowym, rozpoczął teraz właściwe 
operacye wojenne. 

D. 30 stycznia zajął bez boju 
opróżnioną już tymczasem Białę, przyj - 
mowany uroczyście przez mieszkań- 

ców miasteczka. Na- 
zajutrz odbyło się 
nabożeństwo w 
farze i poświę- 
cenie sztanda- 
rów, ofiarowa- 
nych przez da- 
' my miejsco- 
we, poczem 
młody wódz 
zajął się zor- 
ganizowaniem 
prowizorycznego 
zarządu powiatowego. 
Wśród czynności tych 
otrzymał nagle wiado- 
mość, że na Białę wyruszył z Brześcia 
Litewskiego, na czele 1500 ludzi i z dwo- 
ma działami pułkownik Nostitz. Nie 
czekając zbliżenia się sił rosyjskich, 
z właściwą sobie szybkością decyzyi, 
pociągnął Rogiński w pole i w odle- 
głości trzech kilometrów od miasta 
stoczył morderczą, dwugodzinną bitwę. 
Stracił w niej wprawdzie kilkudziesię- 
ciu ludzi, lecz przysporzył i nieprzyja- 
cielowi zabitych i rannych, wśród któ- 
rych znajdował się także lekko kon- 
tuzyowany Nostitz, a nadto żywcem 
wziął do niewoli dwóch oficerów. 

Nieścigany wcale, spokojnie cof- 
nął się z pola walki do białej. Zrazu 
czekał tu na atak Nostitza, lecz nie 
doczekawszy się go, a nie mając wi- 
doków utrzymania się z szczupłemi 
siłami w mieście, ruszył w kierunku 
Janowa Biskupiego. Odtąd nawiązuje 
się między tymi dwoma ludźmi ów 
dziwny, bezprzykładny prawie węzeł, 
w którym już wtedy, po przez sto- 
sunek wroga do wroga, przewija się 
jakby jakaś tajemna nić przyjazna. Od 
bitwy pod Białą rozpoczyna się nieu- 
stanny, czterotygodniowy pościg No- 
sticza za Rogińskim па przestrzeni 


Roman Rogiński. 


trzech gubernii. Wódz rosyjski niez- 
mordownnie depce po piętach szyb- 
kiego, jak blyskawica, polskiego par- 
tyzanta. On wymyka się, przyczaja się 
i znów wypada. Za każdą przegraną 
bierze odwet. Ulega wreszcie, dostając 
się w ręce najszlachetniejszego z prze- 
ciwników. Jedynego w tym rodzaju, 
jakiego wydała ta wojna ponura i bez- 
nadziejna. 

Na wieść o koncentracyi sił pow- 
stańczych za Bugiem, pociągnął Ro- 
giński w {уш kierunku. U samej prze- 
prawy, pod Niemirowem, dosięgła go 
kozacka awangarda Nostitza. Jazda 
polska dzielnem natarciem zniosła koza- 
ków do szczętu i,gdy Nostitz nadcią- 
gnął z piechotą, był już Rogiński na 
przeciwnym brzegu, dążąc pośpiesznie 
ku Siemiatyczom. W krwawej a nie- 
szczęśliwej bitwie siemiatyckiej bierze 
ze swoim małym korpusem czynny 
udział i ostatni ustępuje z placu boju 
pod gęstym ogniem nieprzyjacielskim. 

Rogiński podejmuje teraz swój 
śmiały, lecz nie liczący się z rzeczy- 
wistością, plan wyprawy na Litwę, tem 
ryzykowniejszy, że z oddziałem zdzie- 
siątkowanym, obdartym, wygłodzonym 
i z ostatkami ładunków. Pod Wyso- 
kiem litewskim natyka się na nieznu- 
żonego Nostitza. Lecz Nostitz nie 
wie nic jeszcze o porażce siemiatyckiej, 
sądzi, że ma przed sobą silnego prze- 
ciwka i waha się z natarciem. Oba 
wojska przez dobę prawie stoją na- 
przeciw siebie bezczynnie. Korzysta 
z tego Rogiński i z właściwą sobie 
pewnością proponuje przeciwnikowi 
przez parlamentarza— wymianę jeńców. 
Nostitz zgadza się. Wzamian za dwóch 
oficerów rosyjskich, wziętych pod Bia- 
łą, wraca do obozu powstańczego ofi- 
cer polski Janiszewski. Nienagabywa- 
ny przez nieprzyjaciela, młody wódz 
rzuca się w kierunku puszczy biało- 
wieskiej, unosząc ze sobą laur jedy- 
nej wymiany jeńców w tej wojnie nie- 
szczęsnej, laur częściowego uznania 
się za równorzędną stronę wojującą, 
który się na całej przestrzeni walczą- 
cej Polski nie miał nigdzie więcej po- 
wtórzyć. 

Lecz teraz zaczyna się pościg na 
ostre. W tej szalonej gonitwie kołu- 
je Rogiński, myli ślady, wykonywa 
forsowne marsze i kontrmarsze, pali 
mosty, zabiera po drodze konie, ale 
napróżno usiłuje pomnożyć swe szczu- 
płe zastępy. Otacza go już tylko stu 
pięćdziesięciu straceńców. Pod Kró- 
lowym Mostem zadaje mu Nostitz 
ciężkie straty. Jeszcze raz wynagra- 
dza to sobie młody wódz polski w po- 
myślnym napadzie na Prużany. Za- 
biera nieco broni i pieniędzy i, wypo- 
cząwszy trochę po śmiertelnym trudzie, 
pragnie zwrócić się na Wołyń. Fantazya 
junacka nie opuszcza ani na chwilę tej 
duszy, szczerze rycerskiej. М№осијас 
w majątku Szemiota, majora z 31 roku, 
otrzymał od kogoś pudełko dobrych 
cygar. Rogiński wiedział, że lada godzi- 
na nadąży tu za nim Nostitz. Nie paląc 
sam, zaadresował cygara do ścigające- 
go go pułkownika i dodał krótki list: 
„Panie hrabio! Nie zastawszy mnie 
tu, będziesz się zapewne nudził. Zo- 


stawiam panu cygara dla rozweselenia.* 
Oryginalną tę posyłkę doręczył Szemiot 
Nostitzowi, który przyjął ją równie we- 
soło, jak wesoło była wyprawiona. I 
znowu promień mimowiednej sympatyi 
prześliznął się między tymi dziwnymi 
wrogami. 

Wojna jednakże szła tymczasem 
swoją drogą, a humor Rogińskiego był 
ostatnim już odblaskiem jego powo- 
dzenia. Położenie, w jakiem znalazł 
się za granicami Królestwa, było nad 
wyraz krytyczne. Miał broni i pienię- 
dzy poddostatkiem, wlókł za sobą w tej 
chwili trzydzieści naładowanych wo- 
zów— tylko ludzi brakowało. Przeko- 
nał się, że cała jego wyprawa litew- 
ska zupełnie chybiła celu. Pragnął iść 
za Bug, lecz odwrót był równie tru- 


dny i niebezpieczny, jak marsz na- 
przód. Pod Borkami dosięgnął go 
Nostitz. Oddziałek polski spał, znu- 


żony i wycieńczony, gdy rozległy się 
strzały rosyjskie. Ustawiono barykadę 
z wozów i po gorących słowach mło- 
dzieńczego wodza zaczęła się upor- 
czywa, zacięta, krwią i trupami z obu 
stron gęsto znaczona walka. Szalona 
odwaga Rogińskiego, która udzieliła 
się powstańcom, zajaśniała tu po raz 
ostatni ze skutkiem na poły pomyśl- 
nym. Oddział zdołał się cofnąć szczę- 
śliwie i przepadł w lesie. Ale składał 
się już tylko z kilkunastu ludzi. Resz- 
ta bohaterskiej drużyny padła, sprze- 
dając drogo swe życie. 

Przez kilka dni jeszcze 
Rogiński po błotach i bagnach piń- 
skich. Po pięciotygodniowych bojach, 
w których heroizm polski raz jeszcze 
tak pięknie, choć tak beznadziejnie, 
zabłysnął, d. 3 marca wpadł w ręce 
rosyjskie. Odstawiony został do Pińska, 
skąd sam Nostitz odwiózł go do Brze- 
ścia litewskiego. Zwycięski dowódca 
rosyjski, tak niepodobny do tych, co 
w tym samym czasie przebiegali zlaną 
strumieniami krwi polską ziemię, oka- 
zał teraz bohaterskiemu jeńcowi całą 
swą żywą sympatyę, która już w cza- 
się walk tak dziwnie snuła się między 
tymi, godnymi siebie, przeciwnikami. 

W Brześciu sfotografował go na 
pamiątkę i do ostatniej chwili darzył 
rycerskiemi względami. 

Przewieziony pod silną strażą do 
cytadeli warszawskiej, jako pierwszy 
ujęty dowódca powstańczy, Rogiński 
skazany został na śmierć. Ale tym- 
czasem był już w Petersburgu z pro- 
śbą o darowanie życia jeńcowi — hr. 
Nostitz. Aleksander II, do którego 
wprost się zwrócił, winszował mu uję- 
cia „tego wartogłowa* i prośbę uwzglę- 
апи. Dzięki wstawiennictwu temu oca- 
lał Rogiński. Karę śmierci zamieniono 
mu na dożywotnie ciężkie roboty na 
Syberyi... 


błądził 


+ * 


Wzruszająco piękna nić sympatyi 
między skazańcem polskim i rosyjskim 
generałem nie zerwała się przecież. 
Przeciwnie, właśnie teraz hr. Nostitz 
złożył jej najżywsze dowody 

Nad losem dawnego przeciwnika 
na wojnie roztoczył czujną i delikatną 
sieć opieki. Nie zaniedbał żadnej oka- 


zyi, aby wyjednać mu ułaskawienie. 
W r. 1865, przejeżdżając przez War- 
szawę w towarzystwie jednego z wiel- 
kich książąt, porozumiał się z matką 
skazańca, aby wniosła prośbę, którą 
sam doręczył. Było jednak za wcze- 
śnie na „akt łaski“. Nie przestając 
zajmować się żywo losem Rogińskie- 
go i zamieniając z nim kilkakrotnie li- 
sty, tchnące subtelną przyjaźnią, jesz- 
cze raz, w r. 1869, próbował uwolnić 
go z wygnania, także napróżno. 

30 lat przebył Rogiński na Sybirze. 

Hr. Nostitz, który jeszcze w r. 1863 
otrzymał nominacyę na generał-majora, 
lecz nie brał już udziału w dalszem 
tłumieniu powstania, osiadł tymczasem 
w swoich dobrach na Ukrainie. Zajął 
się z czasem spisaniem swych pamięt- 
ników, które były głównie pamiętnika- 
mi kampanii, prowadzonej z Rogińskim. 
I tutaj prawy żołnierz złożył należny 
hołd dzielności swego przeciwnika. 
„Odwaga, energia i przedsiębiorczość— 
pisał—dokonywały zawsze cudów па 
wojnie, a temi cnotami w całej pełni 
odznaczał się Rogiński“. Zapomniał 
tylko Iwan Grigoriewicz Nostitz o je- 
dnem w swych zajmujących zapiskach: 
zapomniał powiedzieć, że sam walczył 
z nami, nietylko jako wódz dzielny, 
ale jako zapaśnik szlachetny i uczci- 
wy. Tę lukę wypełnili sowicie pamięt- 
nikarze— polscy. 

W r. 1894 wreszcie odzyskał Ro- 
giński wolność i, jako mąż osiwiały, 
wrócił do kraju, który opuścił młodzień- 
cem. Po latach przyszło mu znowu 
spotkać się z dawnym adwersarzem 
z placu boju. Jenerał Nostitz, już sta- 
rzec, dożywał dni swoich w majątku 
na Ukrainie. „Powitał mnie — opisuje 
Rogiński to jedyne w swoim rodzaju 
spotkanie — z niekłamaną radością i 
wzruszeniem... Przypominaliśmy sobie 
nawzajem dawno ubiegłe czasy, nasze 
starcia z orężem w ręku, przypomina- 
liśmy je sobie—już nie jak wrogowie, 
lecz jak ludzie, zbliżeni do siebie dziw- 
nym wyrokiem losu*... Bohaterski po- 
lak i szlachetny rosyanin mogli mówić 
ze sobą, jak przyjaciele, bo ludźmi 
przedewszystkiem czuli się także wte- 
dy, gdy stali obaj pod gradem kul 
i nie znali innego pojednania, prócz po- 
jednania śmierci... 

Roman Rogiński przyżył swego 
zwycięzcę. „yje dotąd. I na grób 
zmarłego generała rzucił najpiękniejszy 
wieniec, jaki może stać się udziałem 
żołnierza: wieniec, uwity rękami wroga. 

A. Chołoniewski. 
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Wnętrze szkoły zakopiańskiej. 


Trzydziestolecie szkoły zakopiańskiej. 


Ogłoszona świeżo publikacya prof. 
Józefa Turka *) daje obraz trzydzie- 
stolecia znanej w całej Polsce szkoły 
zawodowej przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem. Іпісуаќотет jej był nieza- 
pomniany opiekun Podhala, Tytus Cha- 
łubiński, który w r. 1876 wspólnie 
z prof. Ignacym Baranowskim podsu- 
nął Towarzystwu tatrzańskiemu myśl 
założenia szkoły snycerskiej, dla pie- 
lęgnowania i kształcenia w ludzie za- 
kopiańskim jego znanego zamiłowania 
do rzeżby w drzewie. Projekt zreali- 
zowano początkowo na bardzo skrom- 
ną skalę. Powstało coś w rodzaju 
warsztatu, którego kierownikiem został 


*)  „Trzydziestolecie szkoły zawodo- 
wej przemysłu drzewnego w Zakopanem*. 
Opracował Józef Turek. Kraków, 1910. 


Rzeźba ucznia szkoły zakopiańskiej. 


góral Maciej Marduła, wysłany po- 
przednio na półroczną naukę do Kra- 
kowa, do artysty-rzeźbiarza Fr. Wy- 
spiańskiego,oj- 
ca późniejsze- 
go malarzai po- 
ety. Lecz już 
w r. 1878 po- 
wiodło się To- 
warzystwu ta- 
trzańskiemu do- 
prowadzić do 
założenia praw- 
dziwej szkoły, 


która przejęta 
została na koszt 
rządu. Z po- 


czątkiem r.1879 
„с. k. szkoła za- 
wodowa prze- 
mysłu drzewnego w Zakopanem“ roz- 
poczęła oficyalny żywot. Rozwijając 
się w ciągu lat, rozrosła się szkoła do 
poważnych rozmiarów i dziś obejmuje 
sześć oddziałów: rzeźby figuralnej, sny- 
cerstwaornamentalnego, ciesielstwa, sto- 
larstwa, tokarstwa i przemysłu domo- 
wego, zatem wszystkie gałęzie rze- 
mieślniczej i artystycznej produkcyi 
w drzewie. 


Dyr St. Barabasz. 


Fatalnością 
początku 


szkoły stało się od 
obsadzenie posad nauczy- 
cielskich niemcami i pół-niemcami, 
dawniej zresztą nieuniknione wobec 
braku ukwalifikowanych sił polskich, 
i wogóle narzucenie zakładowi kierun- 
ku z Wiednia. Pierwszym kierowni- 
kiem szkoły był czech Neużil, z któ- 
rym równocześnie przybyli nauczyciele, 
Antoni Seletzky i Józef Galleth z Ty- 
rolu, drugim kierownikiem był Fryde- 
ryk Kallay, trzecim wykształcony w at- 
mosferze wiedeńskiej polak, Edgar 
Kovats; obecnie zajmuje to stanowi- 
sko krakowianin, architekt St. Barabasz. 

Cudzoziemcy, którym z początku 
przypadło kierować losami szkoły za- 
kopiańskiej, byli to ludzie najlepszych 
chęci, mimowoli jednak przeszczepić 


сл 


musieli na nasz grunt obce pierwiast- 
ki, w czem znakomicie wspomagała 
ich zależność zakładu od władz wie- 
deńskich, których ideałem była niwe- 
lacya wszelkich cech miejscowych na 
rzecz ogólno-austryackiego szablonu, 
czerpiącego swe soki żywotne z Ty- 
rolu. Style historyczne i tyrolszczyzna 
przez długie lata panowały w szkole 
wszechwładnie. 

Ten stan rzeczy dał swego czasu 
St. Witkiewiczowi powód do znanych 
wystąpień przeciw kierunkowi szkoły, 
tem słuszniejszych, że w tym samym 
czasie, gdy szkoła przyuczała małych 
góralczyków do fabrykowania bezdusz- 
nych, bo nieodczutych ołtarzy gotyc- 
kich i barokowych, w ręku polskich 
artystów przetwarzały się miejscowe 
motywy w przepiękne dzieła sztuki. 

czasem zmieniło się wiele na 
korzyść. Szkoła, siłą faktów, „spol- 
szczyła się“, miejsce obcych dyrekto- 
rów i nauczycieli zajęli polacy, a cho- 
ciaż kierunek, poddawany z Wiednia, 
nie ustał, przecież pogardzana dawniej 
„zakopiańszczyzna" wywalczała sobie 
w szkole zakopiańskiej prawo obywa- 
telstwa. Sam kierownik obecny jest 
znanym miłośnikiem sztuki ludowej i 
nagromadził cenne jej okazy z całego 
Podhala. Bardzo szacowne są zwłasz- 
cza zebrane przez dyrektora Barabasza 
zabytki dawnych artystycznych wyro- 
bów góralskich. Z jego inicyatywy 
wprowadzono ostatnimi czasy do szko- 
ły zdobnictwo drobnych przedmiotów 
metalem, wzorem praktykowanym daw- 
niej na Podhalu. 

Grono nauczycielskie zakładu skła- 
da się z dyrektora i 22 nauczycieli. 
W 30 latach istnienia szkoły wyszło 
z niej zawodowo wykształconych 372 
uczniów, wśród nich znani artyści- 
rzeźbiarze: Wojciech Brzega, Jan Szczep- 
kowski i Br. Pelczarski. W ostatnich 
latach absolwenci zakopiańskiej szkoły 
przyjmowani są chętnie i dobrze wyna- 
gradzani w większych warsztatach we 
Francyi. 


Zakopane Jaromir. 


mi 


Szafa zakopiańska (projekt dyr. Barabasza) 


Rodzina dEngestrómów. 


Laurenty a cnyestróm. 


Róża Chłapowska. 


Przed niedawnym czasem zmaił w Poznaniu w 8? roku życia 5. p. Wawrzyniec hr. En- 
gestróm (zob. № 45 „owiata*), choć ze szwedzkiej rodziny pochodzący, jednak z duszy, 
serca, tradycyi i całej działalności, wzorowy obywatel-polak, gorący wszystkiego, co pol- 


skie, lubownik, zarazem i krzewiciel, 


literat, poeta, skrzętny zbieracz, a potem na po- 


lu dobroczynności publicznej czynny i zasłużony. Nie bez interesu więc będzie zapewne, 
jeśli zaznajominiy czytelników z dwoma staremi a ciekawemi portretami przodków 2т=г- 
łego. Są to: Laurenty (Wawrzyniec) hr. Engestróm, poseł szwedzki w Warszawie z ostat- 
nich czasów Rzeczypospolitej, później kanclerz połączonych królestw Szwecyi i Norwe- 
gii, wielki polaków przvjaciel i na polu dyplomatycznem obrońca — oraz małżonka jego 
Róża z Chłapowskich. Portrety ciekawe są zarówno, jako charakterystycznie stylowe z dru- 


giej połowy XVIII wieku. 


O 


Felieton. 
l oto, zanim słońce południowych 
kresów dobiegło, zanim pani wdziała 
matinkę, jak śniegi wiosenne, i z nie- 
trefioną główką, lekkostopa, do kuchni 
pobiegła na codzienne dyalogi — już 


podpisałeś „punktacyę“, stałeś sie 
szczęśliwym posiadaczem za rubli ty- 
siąc owej sześdziesiątej części tej 


włóki, za którą, za całą, kilka lat te- 
mu byłbyś równie tysiąc zapłacił. 
A i wówczas kmiotek z sąsiedztwa 
zamedytował by się zdziebko: na co 
to komu za tyli pieniądz taki wydmuch 
potrzebny? 

Jakże to dni prędko a mile po- 
biegły. Codzień inne pomysły, co- 
dzień inne plany i codzień marzenia 
o własnej brukselce, pomidorach, fijoł- 
kach, najprzedniejszych owocach, bo 
przecie wiadomo, że skoro jest ziemia, 
to już tylko zasadzić, a już wszystko 
wyrośnie, plon wyda. 

Plan budynku masz wreszcie, ko- 
sztorys, i oto już na własnym placu 
z rzemieślniczym ludkiem spotkanie. 

Coś tam rozpowiadasz, czemś rzą- 
dzisz, ale nikt cię nie słucha. Ani maj- 
ster ciesielski, człowiek ponury, tchną- 
cy skwaśniałym zapachem wódeczki, 
ani krotochwilny pan Dziubek, mularz 
„2 dziada pradziada*, co świeżą mocną 
wonią bije zdaleka, jak kwiat, rozwi- 
nięty o jutrzni. Wymierzyli ci miej- 
sce, zabijają kołki i ze sobą gwarzą 
o rozkładzie twego mieszkania, aż 
wreszcie: 


Сз. 2. Poznań, 


A na wysokość jakie życze- 
nie? Do woli pana radcego. 
— Ja— podług planu. 
— 1... 11... co ta z planu kiedy co 
dobrego wypadło? U nasz tylko 


z prachtyki idzie fabryka. 

— Jednak ja podług planu. 

A mularz, czknąwszy dwa rary: 

— Z pozwolenia pańskiego, wytło- 
maczy się zaraz. 

I tłomaczy się tydzień i dwa, aż 
wreszcie gdy padnie ci na mózg ty- 
siąc obcych wyrazów, gdy zwolna, 
wytrwale chłopski rozum oszczędny 
zachwieje twą wiarą w budowniczych 
teorye, a znużą noce niespane, jedno- 
stajne kołatanie do mózgu udręczy 
i zastanowisz się chwilę wobec nie- 
zbitych ekonomicznie wywodów: Bo, 
i może, że tak byłoby Іеріеј...— 
już wnet błysną płowe blaski w chy- 
trem, przenikliwem spojrzeniu, a w my- 
ślach radoście. 

— Z fondamentu ruszylim. 

I już ani myśli, aby budowla do 
planów, co zatem— do obliczenia, zasto- 
sować się mogła. 

I ani wiesz, czem się to stało, że 
wierzysz, że ufasz, a gdy cię jeszcze 
pan majster zapewni: 

— Będzie poszukać takiego bu- 
dynku, a jak pan radca tylko rzemieśl- 
nikowi „z dziada pradziada* zawierzy, 
przez jeich tam planów, to się w ni- 
czem nie chybi, bo honorowy interesz. 

A gdy cieśla z pół rycerskim roz- 
machem: 

— Już to przecie wiadomo, co 
i dla jakiej osoby, zakopiańską fece- 


musowo,—nie przygani 
nicht..—od tej świeżości nieuczonych 
wyrazów, od czaru pracy, od życia, 
zaklętego w mury, co z martwych pia- 
sków się wznoszą, jakaś nieznana bło- 
gość spływa ci w duszę, i dobre sło- 
wa na usta. 

— Szczęść Boże, na robotę, maj- 
strowie. 


syę się puści, 


— Panie Boże zapłać!.. I zakłę- 
biła się robocza gromada. Tu wjadły 
się w ziemię łopaty, tam żywiczne 


wstęgi cieśla drze z bali, atam krzep- 
ki chłop setkę cegieł dźwignął na 
plecy. : 

A gdy już fundament wyszedł 
„na glejchę“ i pierwsze szychty coko- 
łu na nim wyrosły, umyśliłeś radość 
sprawić małżonce — i szczęliwi oboje, 
na swojej ziemi, na własnej, całem ser- 
cem jesteście—przy pracy, co mocna, 
jak żywioł, zda się wre, kipi —a cegła 
do cegły przyszłe szczęście się wznosi. 

Raz, poraz huknie głos mocny. 

— Wa-apno! 

— Cegły po-odawaj! 

A gdy już ludek robotny oczy 
wami ucieszy: 

— Wa-apna!—psia twoja... 

— Cegły-y!—taki synu, podawaj, — 
anielskiemi słowami cię proszę, dziec- 
ko sobacze. 

W zamarłem na chwilę roztkli- 
wieniu tuli się żonka, a myśl dobro- 
czynna w główce jej świta. 

— A gdyby tak ochronkę dla chło- 
ców mularskich. Poezya, deklamacya— 
biedne takie dzieciska! 

I roztkliwia się mąż, bo przecież 
jesienny ziąb idzie, a ludzie na wietrze. 5 

— Macie, chłopcy, trzy ruble— 
i odchodzą radośni ze spełnienia do- 
brego uczynku, zaś tam za niemi, już 
w mglistych oparach, gdzie się stosy 
cegieł czerwienią i zwijają ciemne po- 
stacie, jasny chłopczyk, trzynastolatek, 
do kolegi się zwraca: 

Widziałeś jejną salopę? 

— A co? 

— Przejęło by majchrem 
bechów, czy nie? 

— Jawiem? 
wać starego, jakby 
szedł do sztaby. 

- Nie poradzilim by może? 
- Owa! 
Wa-a-pna-a! prze-e-rabiaj! Wa- 
łąkami, wodami głos niesie 


do be- 


Ale lepiejby zafalo- 
tak Wicek przy- 


арпа!.. 


, 


w duszach dwojga ludzi budzi radosne 
oddźwięki, że to dla nich kipi tam pra- 
ca, dla nich, cegła po cegle, szczęście 
się wznosi. 
Szczęście posiadania — drapieżne 
szczęście, nigdy nie syte. 
Zygmunt Barlkiewicz. 


łonił się w Krakowie szereg pomy- 
słów, јако wyraz czci i kultu dla wiel- 
kiego poety-malarza i jego sztuki. 
Szły one w trzech kierunkach. Dopra- 
szały się najpierw wystawienia na sce- 
nie niegrane dotychczas utwory zga- 
słego twórcy „Wesela“. Wiadomo, że 
tylko część bogatej twórczości sce- 
nicznej Wyspiańskiego doczekała się 
wykonania w teatrze, i wiadomo, jak 
wyjątkowe powodzenie osiągnęły te 
dzieła jego, które za życia autora we- 
szły na repertuar polskich te- 
atrów, w należytej oprawie 
i nieokaleczone przez cen- 
zurę. Wobec olbrzymiego 

powodzenia „Wesela*, 

„Wyzwolenia“,  „Warsza- 

wianki*, „Bolesława omia- 

łego", był w grze nietyl- 

ko pietyzm, ale i dobrze po- 
jęty interes artystycznej kul- 
tury polskiej  Zachętę two- 
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Dworzyszcze Bolesławowe na Wawelu 


Wyspiański w muzeum narodowem. 


Po zgonie St. Wyspiańskiego wy- 


Wyspiański 


zgasłym twórcy i stworzenia w łonie 
Muzeum narodowego oddziału im. Sta- 
nisława Wyspiańskiego. Łatwo było 
zrozumieć konieczność zgromadzenia 
jaknajwiększej liczby dzieł wielkiego 
artysty i przedmiotów, po nim pozo- 
stałych na jednem miejscu; wymagał 
tego zarówno pietyzm, jak interes ba- 
daczy naukowych jego twórczości. 
Zadanie to ułatwił zarząd Muzeum na- 
rodowego, oświadczając, że gotów jest 
utworzyć Oddział im. St. Wyspiań- 
skiego, gdzie byłyby zebrane w pew- 
ną całość wszyst- 
kie dzieła, rę- 
kopisy, pa- 
miątki, jakie 
muzeum już 
posiada, lub 
jakie otrzy- 
ma jeszcze 
w drodze za- 
kupna i darów. 
Oddział taki, a 
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W trzecią rocznicę zgonu poety. 


cach, skutkiem czego zbiory nie mo- 
gły znaleść narazie należytego po- 
mieszczenia i częściowo tylko skon- 
centrowane są w sali „Swieczników 
Nerona“, częściowo są rozproszone, 
lub nawet spoczywają w tekach. Do- 
piero z przeniesieniem Muzeum naro- 
dowego na Wawel zyska oddział Wy- 
spiańskiego tyle osobnych sal, ile 
zbiory będą wymagały. 

A dziś już są wcale pokaźne. 
Prócz olbrzymich kartonów do witra- 
ży „wawelskich* i wspaniałego por- 
tretu własnego, które muzeum już po- 
siadało, napłynęło mnóstwo przedmio- 
tów nowych. Najbliższa krewna ar- 
tysty, pani Janina  Stankiewiczowa, 
ofiarowała, obok pamiątek osobistych 
i rodzinnych, kilkaset większych i mniej- 
szych rysunków, wykona- 
nych przez Wyspiańskiego 
w różnych okresach życia; 

są tu pierwsze rysunki 
dziecka, kopie obrazów 
i rzeżb z podróży po 
Francyi i północnych 
Włoszech, kartony do po- 
lichromii i witraży kościoła 
Franciszkanów w Krakowie, 
cały skarbiec piękna i doku- 


rzyły nadto pozostałe w papie- Haiya zGGowiliicii raczejjego zawią- St Wyspiański. foto- mentów „rozwoju artysty. 
rach Wyspiańskiego gotowe i Wyspiańska, matka zek, wszedł już grafia zlat młodzień- Dalej wcielony został do 
zajmujące, jak wszystko, co poety. w życie. Główną czych: muzeum zbiór prac malar- 
się w tej niezwykłej głowie rodziło, ujemną stroną jego obecnego stanu jest skich, znajdujący się dotąd w posia- 


plany inscenizacyjne, instrukcye, wska- 
zówki. Co prawda, chodziło o wy- 
stawienie rzeczy właśnie najtrudniej- 
szych do wystawienia. Scena polska 
cofnęła się jednak przed godnem trudu 
żadaniemi. Ograniczono się do odtwo- 
rzenia dwóch dzieł, przedstawiających 
najmniej trudności: „Nocy listopado- 
меј“ i „Sędziów*. Już „Klątwa“ po- 
wędrowała szlakami prowincyonalnego 
tylko teatru... 

Gorzej poszło z drugą grupą po- 
mysłów: z wykonaniem w szkle po- 
tężnych kartonów witrażowych: „Kazi- 
mierza Wielkiego“, „ow. Stanisława”, 
„Henryka Pobożnego“, „Polonii“, „olu- 


bów Jana Kazimierza“. Ta sprawa u- 
snęła. Arcydzieła, mające podnieść 
blask polskich kościołów, tworzone 


z myślą o narodowej świątyni na Wa- 
welu, czekają lepszych czasów. 

Do pełnego zrealizowania przy- 
szedł tylko trzeci z projektów: myśl 
zakupienia spuścizny artystycznej po 


Rok V. № 45 z dnia 26 listopada 1910 r 


notoryczny brak miejsca w Sukienni- 


daniu spadkobier- 


Róże. 


Wyspiański. 


Wyspiański w Muzeum Narodowem. 


Wyspiański. Wieża zegarowa na Wawelu. 


Wyspiański. Szkle do „Henryka Pobożnego”. 
(Sportretowany: prof. K. Laszczka) 


Wyspiański. Apollo, napinający łuk. (Szkic do płaskorzeżby). 


ców; prócz mnóstwa szkiców i projektów, znajdują się tu 
wspaniale kartony do polichromii i witraży ( Вова-Ојса“ 
„olubów Jana Kazimierza“), szereg portretów, między in- 
nemi Sewera, Siemaszkowej і t. а. То dar rady miasta 
Krakowa. Z zakupna komitetu ku uczczeniu pamięci Wys- 
piańskiego zyskano część rysunków i prac z dziedziny 
sztuki stosowanej, a wśród nich sprzęty i kotary z t. zw 
„wietlicy Bolesławowskiej. Jako dar czytelników Kryty- 
ki“, przybyło czternaście nabytych od rodziny "pasteli 
t. zw. „lalek Bolesławowskich*. Postacie te z „Bolesława 


Autoportret paryski. (Własność p. Włodzimierza А 51; Бе а i - 
Żuławskiego w Krakowie). omiałego", prześliczne, jako typy, w całej wspaniałości 


Wyspienski 


Wyspiański. 


skomponowanych przez poetę strojów, 
są nieocenionej wartości; autor miał 
zamiar skomponować w ten sposób 
plastycznie wszystkie postacie swych 
dramatów— nawał pomysłów twórczych, 
potem choroba na to nie pozwoliła; 
tem większe znaczenie ma ten jedyny 
pozostały cykl. Znalazła się w mu- 
zeum znaczna część rękopisów. Nako- 
niec biblioteka. Jej znaczenie polega 
głównie na uwagach i komentarzach, 
jakie Wyspiański czynił na margine- 
sach książek, czytając z ołówkiem 
w ręku; na egzemplarzach własnych 
utworów poety znajdują się liczne 
poprawki i zmiany. 

Tem wszystkiem możnaby 
już z łatwością zapełnić dużą sa- 
lę muzealną, gdyby taka sala— 
była do rozporządzenia. Tym- 
czasem zbiory rość będą dalej. 
W prywatnem posiadaniu znaj- 
duje się ogromna część twór- ` 
czości malarskiej Wyspiańskie- 
go — nie będąca do nabycia, a 
może nie tak prędko, lub nawet 
nigdy —do zyskania inną drogą. 
Bogate zbiory obrazów po- 
siadają w Krakowie domy: 
Pareńskich,  Krzyształowi- / | 
czów, Nowaków. Zwłaszcza ; 
dom prof. Nowaka tworzy / 
jakby małe muzeum bezcen- | 
nych dzieł Wyspiańskiego. ' 
Lecz obok tego w atmosie- 
rze czci dla wielkiego artysty 
powstają tak dziwnie piękne 
typy, jak p. Włodzimierz Żu- 
ławski, który z szlachetnem za- 
miłowaniem gromadzi dzieła 
Wyspiańskiego z powzię- 
tą z góry myślą: złożenia ich 
w darze Muzeum narodowemu. 

Z tego zbioru, który sta- 
nowi już jakby idealną część 


\ 


Portret Jednego z dzieci. 


Р, 


Wyspiański w Muzeum Narodowem. 


Oddziału imienia Stan. Wyspiańskiego 
w Muzeum narodowem, czerpiemy 
właśnie szereg prac nieznanych, któ- 
re po raz pierwszy zostają tu odtwo- 
rzone. Temu samemu źródłu zawdzię- 
czamy możność odtworzenia fotografii 
obojga rodziców artysty, a zwłaszcza 
fotografii-unikatów Stan. Wyspiańskie- 


К, 
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Wyspiański. Żona artysty. 
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Wyspiański. 


SA 


Dzieci rysujące (szkic węglem). 


go z lat dziecięcych i młodzieńczych 
i autoportretu z czasów . paryskich. 
Zbiór p. _uławskiego obejmuje prac 
trzydzieści kilka: pasteli, akwarel i ry- 
sunków. Są tu prześliczne portrety 
dzieci, barwne rysunki ołówkowe i szki- 
ce do wykonanych i niewykonanych 
witraży, niezmiernie zajmująca pierw- 
sza koncepcya malarska „Polonii“, sze- 
reg drobnych kompozycyi, snujących 
się dokoła nieśmiertelnego motywu 
Wyspiańskiego: Wawelu, wśród nich 
szczególnie ciekawa: gontyna na ska- 
le wawelskiej i dworzyszcze prasło- 
wiańskie, rysunek Skałki, kilka prze- 
pysznych kwietnych motywów deko- 
racyjnych. W posiadaniu p. Żuław- 
skiego znajduje się ostatni rysunek 
artysty: główka dziecięca, stygnącą już 
niemal ręką  nakreślona.  Klejnotem 
zbioru jest autoportret paryski, mist- 
rzowski, dużych rozmiarów pastel, 
a osobliwością są trzy, jedyne bodaj, 

próby rzeźby: głowa Zygmunta 
Starego, Anioły spadające i 
Apollo, napinający łuk, 

+ wszystkie szkicowane płasko 

4 w  plastilinie. Ostatnią z 
SĄ | 


` 


nich odtworzamy tu tak- 

że ро raz pierwszy... 

\ Zbiór rośnie ciągle, 

Ogromne umiłowanie 

geniuszu, wydartego 

tak wcześnie sztuce, 

i umie z nieznanych kry- 

jówek wydobywać i 

gromadzić ostatnie błą- 

kające się jeszcze, a 

А często па zagładę ska- 

zane prace... 

Tak wygląda skromny 

tymczasem pomnik, wznie- 

siony przez Kraków w trzecią rocznicę 

zgonu artyście, który mury jego ozło- 
cił słońcem swej wielkiej sztuki. 


N 


Wyspiański w Muzeum Narodowem. 


Fr. Wyspiański, art.-rzeżbiarz, ojciec poety. 


Oddział imienia St. Wyspiańskiego 
powitany został przez cały Kraków z ży- 
wą radością i wzruszeniem. Ten, co tak 
ukochał Kraków i jego tradycyę, słusz- 


Fotografia z lat dziecinnych. 


Wyspiański. 


nie dziś w murach 
chwałę pośmiertną. 


jego święci swą 


Kraków. Clarus. 


Jak obradował sejm we Lwowie. 


Długo bardzo szedł sejm lwowski 
w tyle za swym „centralnym“ kolegą 
z nad błękitnego Dunaju, zachowując 
ciągle jeszcze przeżyte i myszką trą- 
cące dystyngowanie sztywne maniery, 
gdy tam, idąc z wartkim prądem po- 
stępu, w najlepsze łamano już pulty, 
ciskano kałamarzami i, niby na arenie 
zapaśniczej, próbowano siły pięści. We 
Lwowie obradowano z zachowaniem 
wszystkich form z podręcznika dobre- 
go tonu. Było to, oczywiście, nudne, 
chociaż w rezultacie dość pożyteczne. 
Nasza galerya, wyjąwszy uroczyste mo- 
menty, świeciła pustkami, bo mało za- 
bawne posiedzenia nie mogły wykazać 
się ani w setnej części taką siłą atrak- 
cyjną, jak ożywione produkcye wie- 
deńskie. Atoli zdobycze parlamenta- 
ryzmu, osiągnięte na szerszej widowni, 
nie mogły z czasem nie dotrzeć i do 
partykularza galicyjskiego. 

Zapewne byłyby nierychło dotar- 
ły, gdyby sejm zdany był wyłącznie 
na inicyatywę biernego i zachowawczo 
usposobionego żywiołu polskiego. W ta- 
kim wypadku bilety wstępu na gale- 
туе sejmową byłyby długo jeszcze nie 
dostąpiły zaszczytu  gorączkowego 
ubiegania się ze strony obywateli, żą- 
dnych bezpłatnej zabawy. Czynnikiem 
postępu stali się dopiero rusini. Im 
wreszcie udało się wprowadzić nieco 
ożywienia w obrady i postawić је cho- 
ciaż w przybliżeniu na poziomie do- 
brych wzorów wiedeńskich. 


Ruś miała zawsze  teperament 
W życiu politycznem Galicyi nieraz 
już zaznaczyło się jego ożywcze dzia- 
łanie. Zapewne, że i w drodze mdłej 
pracy pozytywnej da się to i owo 
osiągnąć, a nudni pedanci gotowi na- 
wet utrzymywać, że właśnie te nabyt- 
ki sąjedynie coś warte. Jednostronność 
tego sposobu pojmowania zjawisk jest 
tak jasna, że nie trzeba jej podkreślać. 
Nie zaprzecza się ostatecznie, że dro- 
gą normalnego rozwoju doszło w szcze- 
gólności społeczeństwo ruskie do po- 
siadania jakichś tam paru tysięcy szkół, 
że w życiu publicznem zyskało mo- 
żność swobodnego posługiwania się 
swoim językiem, że zorganizowało się 
nie najgorzej i wzmogło się па siłdch, 
co wszystko podobno niezupełnie jesz- 
cze osiągnięte zostało za kordonem, 
u którego kończy się wpływ „polskie- 
go ucisku*. Być może także, że te 
nabytki dałyby się w przyszłości jesz- 
cze wielokrotnie pomnożyć metodami 
realnej polityki, nie wykluczającej choć- 
by walki na ostre, a przedewszyst- 
kiem stałem przysparzaniem sił w ra- 
mach istniejących swobód. Co jednak 
w najniepomyślniejszych warunkach do- 
bre jest dla nas, nie musi być koniecz- 
nie takiem dla naszych pobratymców. 
Tu trzeba trochę tolerancyi. Ktoś tam 
może sobie, zachowując krew zim- 
ną, dążyć mrówczemi zabiegami do 
zdobycia lepszego losu, a ktoś inny, 
wśród okoliczności, choćby o całe nie- 
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bo korzystniejszych, zamiast wspinać 
się ze szczebla na szczebel, woli do- 
robić się szybko — ot, puszczeniem 
„czerwonego koguta“, albo naprzykład: 
połamaniem stołków w uniwersytecie. 
Rzecz to temperamentu. 

Nieoceniony ten czynnik ożywczy 
wtargnął także do sali sejmowej, jako 
obstrukcya, nietyle dla bezpośrednie- 
go poparcia narodowych żądań ruskich, 
ile, aby uniemożliwić uchwalenie bud- 
żetu, dopóki nie stanie na porządku 
dziennym sprawa reformy wyborczej. 

Z nadzwyczajną pomysłowością 
i wyższym smakiem urządzili posłowie 
ruscy tę pierwszą w dziejach lwow- 
skiego sejmu obstrukcyę. Zjawili się 
pewnego dnia, jako kompletna orkie- 
stra i rozpoczęli nieustający koncert. 
Prawda, że dobór instrumentów był 
trochę oryginalny. Przeraźliwe gwizd- 
ki i natarczywe dzwonki, brzęczące 
czynele i żałosny głos trąby automo- 
bilowej, którym towarzyszyły głuche, 
jakby warczące uderzenia pultami, ma- 
ło przypominały którąkolwiek ze zna- 
nych symfonii. Trudno było jednak 
żądać od członków orkiestry, jako dy- 
letantów, aby i w wyborze narzędzi mu- 
zycznychi w sposobie ich użycia sta- 
nęli odrazu na wysokości wymagań 
wielkiej sztuki, a w każdym razie upa- 
trywać należy ich dobrą wolę w drob- 
nym napozór fakcie, iż, licząc się lo- 
jalnie z nerwami słuchaczy, wykluczyli 
z orkiestry do zbytku uprzykrzony 
fortepian; częściowo stało się to i dla- 
tego, że pod dotknięciem trochę cięż- 
kich rąk członków klubu ukraińskiego, 
złożonego przeważnie z kmiotków, in- 
strument byłby rychło odmówił dal- 
szego posłuszeństwa. Sprawiedliwość 
nakazuje przyznać, że narzędziami, 
na jakie się mogli zdobyć, pracowali 
ukraińcy rzetelnie, z całem przejęciem 
się i z szczerym zapałem, o którym 
wymownie świadczył rzęsisty pot, spły- 
wający z czoła pracowitszych kon- 
certantów i rozgrzane do czerwoności 
twarze. 

Fizyonomia sejmu niesłychanie się 
ożywiła. Koncerty ukraińskie wyrobiły 
sobie szybko popularność w mieście, 
i popyt za biletami na galeryę sejmo- 
wą stał się tak wielki, jak nie był 
nigdy od lat czterdziestu. W jednym 
tylko efekcie omyliła się kapela. Nie 
zatamowała wcale rozpraw sejmowych. 

Nie można naturalnie powiedzieć, 
aby akompaniament ukraiński ułatwił 
ich przeprowadzenie. Orkiestra grała 
ogłuszająco głośno, i prawdopodobnie 
inny jakiś marszałek sejmowy byłby 
stracił wobec niej głowę. Regulamin 
sejmowy nie zostawia wprawdzie kie- 
rownika obrad bezbronnym wobec nie- 
spodzianek ze strony posłów, prag- 
nących n. p. gwizdać, lub grać na 
trąbie, zamiast obradować. Pozwala 
mu, mianowicie, wykluczyć ich z po- 
siedzenia, a mówiąc wyraźniej: wyrzu- 
cić siłą. Tej drogi nie obrał jednak 
przezorny hr. Badeni. Z właściwą sobie 
pogodą umysłu, rozporządzając nadto 
sam głosem prawdziwie  tubalnym, 
jakby stworzonym umyślnie dla kie- 
rowania obstrukcyjnych debat, posta- 
nowił zignorować koncert i prowadzić 
obrady. Okazał się zatem marszałek 


Karykatury sejmowe Sichulskiego. 
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Były minister dla Gelicyi, Marszałek hr. St. Badeni. 
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Pc»seł Roman hr. Potocki. 
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Redaktor Z. Wasilewsi 


Poseł T.Staruch (z świstaw- Poseł Sandulak (z trąbą 
obstrukcyjną). 


Р oseł Stan. hr. Badeni, Poseł Roger bar. Bateglia. 
młodszy. ką w ustach i złamanym 
pultem w ręku). 


M 


niewdzięcznym słuchaczem, okupił to 
przecież sowicie prawdziwym popisem 
zręczności, 
kunsztu politycznego mogliby mu po- 
winszować nawet 
skiej kapeli. 


kie sceny wyrzucania posłów, którzy ją hr. Badeni, jako amorek, nie z koł- żyły wśród posłów, oglądane z wiel- 
za progiem sejmu znaleźliby się okry- czanem strzał miłosnym jednak, kiem zajęciem;ci, którzy znaleźli wśród 
ci wawrzynem taniego bohaterstwa, lecz z ogromnym mieczem, którym nich swe wizerunki, nie mieli dość 
zmusił ich do grania przez cztery go- pokonał obstrukcyę ukraińską. Dalej słów uznania dla niepospolitego ta- 
dziny dziennie na trąbach i innych jeszcze raz hr. Badeni, nachmurzony lentu Sichulskiego, który przepysznie 
forsujących instrumentach i do patrze- i groźny, z wielką buławą marszał-  karykaturalne charakterystyki wydoby- 
nia z minami wcale niezabawnemi, kowską, szereg ekscelencyi: namiest- wał dosłownie kilku nieraz rzutami 
jak sejm załatwia mimo to jednę nik, eksminister Korytowski, były ołówka. 


sprawę po drugiej. 

Sesya była wogóle wybitnie ar- 
tystyczną. 
instrumenty muzyczne... 
ich dźwiękami 
nikarskiej 
szych karykaturzystów naszych, Kazi- 


godni 
którego ze stanowiska 
dyrygenci ukraiń- 
Zamiast urządzać epic- 


namiestnik hr. 


Upamiętniły ją nie tylko 
Zwabiony 
zjawił się w dzien- 
loży jeden z najświetniej- 


dzicki Antoni, 


Achilles. 


W tej strasznej samotności mojej. 
gdy przy mej duszy nikt nie stoi, 
kiedy ostatnie ręką żywą 
młodości zerwał czas ogniwo: 
czyż dziw, że dosza moja marzy, 
młodości chwile marzy mocne. 
nadzieje moje bezowocne, 

i śni, czego jej los nie zdarzy... 


Lecz w samotności posąg stawa 
przed moim wzrokiem, pełnym mgławic: 
olbrzymia dumna męża zjawa 
odeszła skądś od greckich nawic - 

to Myrmidonów król straszliwy, 

z hełma wiejący ponsem grzywy. 

ale umarły jest—czy żywy. 


Achilles bóstwo lat szesnastu, 

gość dawno, dawno nie widziany- 
jakiemaż znowu grozi miasta 

i jakież wrogów prze tumany? 

Po co przychodzi w pustkę moją 

i złotą grzmi nademną zbroją? 

Oh! jak daleka moja dola 

od trojańskiego jego” pola!.. 

Ah, wiem! Rozumiem! Nie spełniłem! 
Nie dokonałem nic i żyłem! 
rełzałem w niskim życia lesie, 
brodziłem w bagnach dni powszednich, 
łykałem karz, co życie niesie, 
słuchałem bicia godzin średnich, 
dałem się topić nędzy życia 

i wszystkim jego podłym wstrętom, 
wdychałem zbójczy odór gnicia, 
deptać się dałem podłym piętom, 


w ciągu kilku ty- 
szereg wspaniałych 


mierz Sichulski, 
stworzył 
karykatur poselskich, 
wstała „Teka“, jedyna w swoim ro- 
dzaju, jakiej sejmowi naszemu mógłby і impulsywny 
pozazdrościć każdy parlament. Otwiera 


Piniński, sędziwy hr. 
St. Tarnowski, wytworny Roman Po- 
tocki, filozoficznie zamyślony hr. Wo- 


Koła, Głąbiński, przyszły „mąż opatrz- 
nościowy*, prezydent 


i długi jeszcze szereg 


która zabawiała 
z których po- 
ką obstrukcyjną w теки, 
Staruch z 


czyła 


wiedeńskiego chmury. 


Krakowa, Leo, 
posłów. Są Lwów, 


za nędzne prawo do żywota 
z pogardą dany kubek błota 
piłem —pełzałem w nędzy lesie, 
ażeś ty przyszedł, Achillesie! 


I apominasz się o swoje! 

Zapóźno! Patrz—jaż stary stoję! 
Zyję—nie lękam się Parysa, 

choć nie maczany-m w Styksie cały, — 
a ta przez duszę moję krysa, 

to znak, żem miał ją... 

Jak wspaniały, 
jak wielki, damny, jaki mężny 
ogromny mąż nademną stoi- 
blask z jego złotej bije zbroi, 
wsparł się o jawór swój potężny- 
on upomina się o swoje 
Bierz! wszakżem ta! przed tobą stoję!.. 


Weź! Patrz! Ten szmat dziurawy cały, 
jakiegoś kształtu te kawały, 

z których nie złożysz nic; te zwoje 
skręcone, zmięte, zczezłe, szare, 

z których się formy nie domyślisz; 

te ognie, zamienione w parę,- 

to my. To życie nasze, moje! 


I cóż, posągu, nad czem myślisz? 
Czegoż tu jeszcze stoisz, czekasz? 
Czemaż z odejściem swojem zwlekasz? 
Lekarzem jesteś?.. O, zaiste! 
Straszną byś masiał leczyć ranę! 
Odejdź—ja dalej sam zostanę, 

i moje sny posępne, mgliste 

dalej się będą snuć przedemna, 

jak mgieł w wąwozie korowody — 
Ty, króla Greków, zmarłeś młody— 
i tylko śmierć widziałeś ciemną. 


Kaz. Przerwa- Tetmajer. 


także przedstawiciele tej części ѕејп. :, 
się ćwiczeniami mu- 
zycznemi: stary Бис} Sandulak z trąb- 
wojowniczy 
gwizdką 
i złamanym pulpitem. Karykatury krą- 


Nie bez wesołego nastroju skoń- 
się sesya, nad którą w pierw- 
szych dniach ciężkie zgromadziły się 
Także polityka miewa swo- 
je niespodziewane urozmaicenia. Trze - 
ba je tylko brać z pogodnej же, 
God. 


Ks. Wiktor Napoleon Bonaparte. 


Romans pretendenta do 
tronu francuskiego. 


Małżeństwo księcia Wiktora-Na- 
poleona Bonaparte z księżniczką Kle- 
mentyną belgijską, małżeństwo, zapo- 
wiadane oddawna, wielokrotnie, przez 
wieści zakulisowe rwane, stało się fak- 
tem dokonanym. Córka króla belgij- 
skiego, z Koburgów Lepolda П і Hen- 
rietty, arcyksiężniczki  austryjackiej, 
prawnuczka króla Ludwika-Filipa fran- 
cuskiego, poślubiła wnuka Hieronima 
Bonaparte, króla westfalskiego. pra- 
wnuka stryjecznego małego kaprala, 
wnuka Wiktora Emanuela, a cioteczne- 
go brata dzisiejszego króla włoskiego. 

Związek ten, świetny z uwagi na 
wynikające zeń koligacye Bonapartych, 
Sabaudów, Habsburgów z Опеапаті 
i Koburgami, ma swoję długą histo- 


туе... Układanym był oddawna i od- 
dawna wyglądanym przez matkę ob- 
lubieńca, księżnę Sabaudzką, i przez 


ex-cesarzowę Elżbietę, i przez bona- 
partystów,i ponoć przez dzisiejszego 
pana młodego. 

Względów i racyi po temu było 
mnóstwo. Najważniejszą z nich, iż 
liczny niegdyś ród Bonapartych ze- 
szedł w rezultacie na trzech przedsta- 
wicielii dwóch starych kawalerów, 
książąt Wiktora-Napoleona i Ludwika- 
Napoleona,i jednę mężatkę, żonę księ- 
cia Amadeusza sabaudzkiego, a po- 
przednich siostrę rodzoną. 

Więc racya rodu Bonapartych do- 


magała się małżeństwa pretendenta, 
domagała go się tem zawzięciej, iż 
książę Wiktor-Napoleon ożenił się... 


i doczekał się trojga dziatek, których, 
oczywiście, kalendarz Gotajski za go- 
dnych umieszczenia w swych genealo- 
gicznych wywodach uznać nie mógł... 

Domagała się tego związku i ex- 
cesarzowa Eiżbieta, podotąd wierna 
tradycyi, która spadła niegdyś na zgoła 
sobie nienajświetniejszego rodu Hisz- 
pankę, córkę hrabiego Montijo i Szkotki 
pani Kirkpatrick. Ex-cesarzowa miała 
ambicyę oddać Bonapartym, co zebra- 
ła dzięki Bonapartym: fortunę olbrzy- 
mią, fortunę, mogącą istotnie zawa- 
żyć w przeiomowej chwili... ale nie 
chciała fortuny tej wydawać na łaskę 
losu, na pożarcie jakiemuś potomstwu, 
o którem» kalendarz gotajski nie wa 
ży się pisnąć... 


Tym zamysłom 
przypadek... 

Królewna Klementyna belgijska, 
wysiadając z powozu przed pałacem, 
uroniła bukiecik fijołków... Jakiś wy- 
tworny przechodzień wysunął się szyb- 
ko ku pojazdowi, podjął bukiecik i po- 
dał z ukłonem królewnie... Przecho- 
dniem tym był książę Wiktor-Napoleon 
Bonaparte... 

Odtąd dzień dnia, co rano, w Bruk- 
seli — czy Wiedniu, w Paryżu, czy 
w Ostendzie, zimą czy latem, służebna 
podawała królewnie bukiecik świeżych 
lijołków... przez księcia Wiktora nade- 
słanych... 

Fijołki jęły trafiać do serca... 

Pierwsze kroki wywiadowcze atoli 
rozbiły się w gruzy rojenia... 

Król Leopold II oparł się temu 
związkowi stanowczo, oparli się mu 
i ministrowie, i dyplomaci. Córka wier- 
nego sojusznika Rzeczpospolitej, córka 
króla belgijskiego, nie mogła poślubić 


usłużył dzielnie 


pretendenta do tronu francuskiego, nie © 


mogła iść do ołtarza z tym, który, mi- 
mo pokojowego usposobienia, mimo, 
że lubi nazywać się... republikaninem, 
ma zwolenników, śniących dlań, bez 
ceremonii, o potędze, no,i ma trady- 
cyę, że i Napoleon I,i Napoleon III 
tak zawziętymi byli republikanami, że 
dwie Rzeczpospolite zajedli z kretesem... 

Rojenia prysły... 

Lecz przyszła śmierć i powołała 
je znów do życia. Księżna Klemen- 
tyna została już tylko stryjeczną sio- 
strą króla nowego, już tylko bocznej 
linii księżniczką. 

Racya stanu znikła... Małżeństwo 
doszło do skutku i trzydziestosiedmio- 
letnia Klotylda poślubiła czterdziesto- 
sześcioletniego Wiktora... 

Skromna sumka 6 milionów posa- 
gu z kilku milionami, mającemi jesz- 
cze przybyć księżnie z układów o spa- 
dek po ojcu, zasiliła majątek księcia- 
pretendenta, dając początek miliardo- 
wi, którego będzie posiadaczem po 
śmierci ex-cesarzowej Elżbiety... 

Z racyi tych świetności ubodzy 
Paryża otrzymali 10 tysięcy franków. 


Ks. Klementyna belgijska. 
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A pierwsza żona księcia Wiktora, 
a dzieci jego, które podobno tak bar- 
dzo kochał?.. O nich, oczywiście, ja- 
ko o niegodnych gotajskiego kalen- 
darza, nie mówi się wcale. 


Paryż 


art. 


Wtorek. 


Pewien znakomity lekarz angielski - 
tylko anglik jest do tego zdolny obliczył 
statystycznie, na mocy długich doświad- 
czeń, intensywność pracy ludzkiej, według 
dni tygodnia. Obrachunek zaś poparł ni- 
niejszą tabliczką graficzną. I doszedł do 
następującego rezultatu, że: 

Nie rozpoczynaj żadnej ważnej pra- 
cy w poniedziałek. 


ntydzies _ Ttydzien_  Mitydzierń 


LINIA,WYKAZUJĄCA INTENSYWNOŚĆPRA- 
CY. Linia łamana wykazuje różnice i oscy- 
lacye dzienne i tygodniowe naprężenia umy- 
słu i zdolności ludzkich, przeważnie intensy- 
wności pracy robotnika, który święci niedzie- 
le. Linia gruba wykazuje stcpnir we zmniej- 
згапіе się siły człowieka, pracującego bez 
przerwy przez trzy tygodnie. 


Jest to więc statystyczne potwierdzenie 
starego przesądu. Statystyk angielski do- 
daje jeszcze stanowczo: Ważną pracę od- 
105 najlepiej do wtorku. Wszystko jedno, 
czy jesteś fabrykantem, ziemianinem, finan- 
sistą, literatem, inżynierem, kupcem, lub 
robotnikiem. Zdolność fizyczna i umysło- 
wa do pracy podlegają tym samym warun- 
kom i fluktaucyom 

Dla czego? 

Bo, pracując bez przerwy przez cały 
tydzień, energia powoli się zmniejsza. Po- 
tem następuje niedzielny spoczynek. Ale 
energia i zdolność nie powracają od razu. 
W poniedziałek jest się jeszcze rozdraź- 
nionym, trzeba więc nanowo nabyć wprawy 
i rozmachu do pracy. W poniedziałki 
także stwierdza statystyka — bywa 
najwięcej wypadków nieszczęśliwych. 7а 
to na drugi dzień, we wtorek, energia 
znajduje się w punkcie kulminacyjnym. 
Potem zobacz tablice- powoli się obniża. 
I tak ciągle. 

Dalej: człowiek, pracujący bez przerwy 
przez trzy tygodnie, traci powoli, ale w znacz- 
nie wyższym stopniu, zapas energii. Z dru- 
giej jednak strony, po miesięcznym wypo- 
czynku, zdolność kompletna wraca dopie- 
ro ро kilku dniach, w zasadzie -po trzech. 
Pracownik jest wtedy bowiem za nadto 
wypoczęty i musi w sobie lenia zmódz. 

W zwykłych jednak warunkach, t. j. 
święcenia niedzieli, wtorek jest najproduk- 
cy niejszym, najwdzięczniejszym dniem do 
pracy. 

Statystyk angielski kończy: 

Każdy, kto się utrzymuje z własnej 
pracy, wie i wiedzieć powinien, że dzień 
poświąteczny jest słusznie znany: „febrycz- 


nym stanem poniedziałkowego podniece- 
та“. Francuzi nazywają to: flemme du 
lundi. 


Z tego jednak bynajmniej nie wynika, 
by doktor-statystyk zalecał poniedziałko- 
wanie. Przeciwnie: daje się wówczas po- 
wód do bardzo długiego wypoczynku 

ГА 


Komisya poborowa. 


Badanie i pomiary popisowych 


Na ulicy przed pałacem Blanka, tłumy, złożone z rodziców i znajomych, oczekują wia- 


domości o losie swoich najbliższych. Ag. 


Z życia 
Warszawy. 


Pobór. 


Poczęły się dni poboru, dni głębo- 
kiej jesieni, dni rozłączenia się rodzin 
z synami, dorosłymi do powinności woj- 
skowej. W paru punktach miasta wre 
ruch ożywiony, doroczny, pełen go- 
rączki. Pomiędzy komisyą poboro- 
wą w Pałacu Blanka, szpitalem Uja- 
zdowskim, dającym przytułek czasowy 
wątpliwej wartości wojakom, i zbor- 
nym punktem na Pradze, rozrucającym 
dzieci Warszawy po olbrzymich płasz- 
czyznach państwa, osiadłego na poło- 
wie dwóch części świata, nawiązała się 
stała, peryodyczna komunikacya. Po- 
bór odbywa się w atmosferze powagi 
i niepokoju. Wyjątkowo przerwie go 
wybuch południowo-oryentalnej rado- 
ści: oto właśnie jakiś żydek, przyjęty do 
wojska, pokrzepia swe nerwy, puszczając 
się w rytm kozaka. Tem mocniej іо odbija 
od stroju. Jest on, jak powiedzieliśmy, 
napoważnym. Nie jest dramatycznym. 

Od sposobu dawnej буит: jeste- 


ot, Mavyana Fuksa. 


śmy daleko. Nie spada na popisowe- 
go powołanie obecne, jakby tragedya, 
wyreżyserowana przez złośliwe jakieś 


fatum: nocą, przy pomocy orężnych 
ludzi, którzy nieszczęśliwca wycią- 
gali z łóżka i uprowadzali go, niby 


przestępcę z domu, od rodziny. Nie 
kują w kajdany tych, którzy uważani 
zostali za godnych. Nie pędzą ich 
pieszo konni kozacy przez most pra- 
ski, niby więżniów kryminalnych. Bran- 
ka, pełna obrazów nocnych i strasz- 
nych o tragicznem napięciu, należy 
do przeszłości. Żyje ona jednak je- 
szcze we Wspomnieniu ludzi starych. 
Obecnie pobór do wojska ma cechy 
formalności, która się wyłania, jako pań- 
stwowy przymus.  Wystarcza awiza- 
cya, doręczona przez rewirowego tam, 
gdzie dawniej potrzebne były nocne 
pochodnie, orężni ludzie i kajdany. Po- 
pisowy sam idzie do komisyi, a ze 
zbornego punktu dają mu urlopy aż 
do terminu wyjazdu. 

Czytam w „Wojennej Geografii", 
napisanej przez nauczyciela korpusu 
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Przyjęci do wojska ирггујетпіаја sobie wolne jeszcze chwile. 


paziów w sprawie poboru wojskoweg 
u nas, charakterystyczne wyznanie 
osobliwą jest rzeczą, że procent Pola 
ków, uchylający się od służby wojsko 
wej, jest bardzo nieznaczny” (str.22 
Charakterystycznem jest to wyznanie 

Jednak, wedle świadectwa teg 
samego autora, Polacy powoływani s 
do wojska w procencie większym, aniże 
li wskazuje stosunek ludnościowy; lud 
ność polskastanowiła, na podstawie spis 
jednodniowego roku 1897, procentow 

6,5 

ludności całego państwa. 

Tymczasem do wojska zabiera si 
polaków 

7,2 

w stosunku do ogólnej liczby nowoza 
ciężnych żołnierzy (str. 48 dod. 1.) 

Płacimy więc państwu nietylk 
dług własny. Służymy w wojsku z 
tych, co tą powinnością nie są ораг 
czeni, a mianowicie— prawie cała Azy 
środkowa, dziewięć dziesiątych Kauke 
zu, trzecia część Syberyi і Finlandy: 


Przyjęty! Odprowadzenie do pokoju prz 
ch 


Sienkiewicz o Tołstoju. 


Znakomity twórca „Quo Vadis” zaszczycił nas ar- 
tykułem o Totstoju, który jest polską redakcyą odpowie- 
dzi na ankietę, ogłoszoną w roku jubileuszowym Iotłstoja 
przez redakcyę „Nusskich W icdomostu'. Największy pisarz 
polski swym niezwykłym umysłem jasnowidza-artysty 1 histo- 
ryozofa wygłasza opinię o zmarłym obecnie, największym 
pisarzu i mistyku rosyjskim. 


Tołstoj jest to najwyższe drze- 
wo w lesie twórczości rosyjskiej, 
a przytem tego rodzaju umysł, 
który mógł wyrosnąć tylko z ro- 
syjskiej gleby. Złożyły się na 
niego całe wieki rosyjskiego hi- 
storycznego i społecznego życia. 
Zbiorowa dusza ludu, przygniecio- 
na niesłychanem brzemieniem nie- 
doli i niewoli, a zarazem mistycz- 
na, zrażona do życia zewnętrzne- 
go, a zajęta wewnętrznem i za- 
światowem, szukająca ulgi w sek- 
tach religijnych, przemówiła przez 
jego usta głosem, który usłyszał 
cały świat. Literatura jest wszę- 
dzie poniekąd kwiatem życia, — 
w Rosyi—przeważnie jękiem życia. 
Ale w jęku Tołstoja, zwłaszcza 
w ostatnich czasach jego twór- 
czości, brzmi przytem jakby re- 
zygnacya. Jest w nim to osobli- 
wego, czego niema w żadnym in- 
nym pisarzu, że głos jego jest 
jednocześnie protestem, pod które- 
go potęgą drżą świeckie i ducho- 
wne podwaliny państwowe— i za- 
razem jakby poddaniem się ko- 
nieczności zła. Zdaje się on mówić: 
„Wszystko co jest — jest, prócz 
etyki Chrystusowej, złowrogie, prze- 
klęte i nikczemne: dogmat jest 
fałszem, a budowa polityczno-spo- 
łeczna, w której żyjecie, —gwałtem, 
zadanym prostocie ludzkiej natury. 
Ale to wszystko jest zło zewnętrz- 
ne, doczesne, z którem walczyć 
nie należy, albowiem mimo tego, 
człowiek w ogóle, а rosyanin 
w szczególności, może orać zie- 
mię, łatać stare chodaki, miłować 
bliźnich i czytać. ewangelię, czyli 
żyć tak, jak jedynie żyć warto.“ 
W ten sposób łączy się w Tołsto- 
ju idea przewrotu, którego na dro- 
dze przemocy fizycznej on sam 
nie chce, z ewangeliczną idyllą, 
której szuka i którą pragnąłby 
stworzyć па ziemi. Jest to pod 
pewnym względem rosyjski Rous- 
seau, z dodatkiem słowiańskiego 
mistycyzmu, skłonnego do wiary, 
że prawdziwa rzeczywistość za- 
czyna się dopiero po drugiej stro- 
nie życia. Ale, ogólnie biorąc, to 
typ czystszy od Rousseau'a i szla- 
chetniejszy. 


Zachodzi przytem między ni- 
mi i ta różnica, że Rousseau jest 


Rok V № 48 z dnia 26 listopada 1910 r. 


kosmopolitą, — Tołstoj chce nim 
być tylko, Pierwszy streścił, uświa- 
domił i wypowiedział ideje, któ- 
rych atomy krążyły już, jako re- 
akcya przeciw konwencyonalnej 
marności życia, nie tylko w gło- 
wach filozofów, lecz i wśród wy- 
kształconych ludzi całej Europy — 
przez drugiego odzywa się dusza 
ludu specyficznie rosyjska. Z tego 
powodu Tołstoj jest też jednym 
z najbardziej narodowych pisarzy 
rosyjskich. 


L. hr. Tołstoj, według ostatniej fotografii. 


Jego rosyjsko-słowiański cha- 
rakter tkwi także iw tem, że, mo- 
gąc być wielkim artystą, woli być 
apostołem. Nie chcę przez to po- 
wiedzieć, że zniszczył w sobie 
artyzm, lecz tylko, że starał się 
go w sobie zapoznać i usunąć 
tę stronę swej twórczości na dru- 
gi plan, nie bacząc, że, obok da- 
ru wyjątkowo głębokiej obserwa- 
cyi psychologicznej, ta właśnie 
siła uczyniła go sławnym na cały 
Świat. 

Jakoż, gdyby nie jego olbrzy- 
mi talent artystyczny, to zasady, 
które wygłasza, mimo, iż istotą ich 
jest nieprzebrana miłość bliźniego, 
nie zdołałaby wywołać tak grom- 
kiego echa i nie stałyby się pro- 
blematami, nad któremi zastana- 
wiają się wysoce kulturalne umy- 
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sły w Europie. Co najwyżej, wzbu- 
dziłyby zaciekawienie, jako zjawisko 
zarazem oryginalne i egzotyczne. 
W gruncie rzeczy bowiem dla du- 
szy zachodniej, wyhodowanej w kul- 
turze łacińskiej, rozmiłowanej w ży- 
ciu, czynnej, zapobiegliwej i go- 
towej do walki ze wszystkiem tem, 


co potęgę i radość tego życia 
umniejsza—nie masz nic przeciw- 
niejszego od tych podniosłych, 


ale zbyt pierwobytnych koncepcyi 
tołstojowskich, w których idylla 
ewangeliczna ma za podkład bier- 
ność wobec zła i jakby buddai- 
styczne wyrzeczenie się zarówno 
organizacyi społecznej, jak i walki 
z przeciwnościami i zdobywania 
szczęścia, a nawet rozkoszy. Narzu- 
cić światu tego rodzaju koncep- 
cye, wypowiedzieć je w taki spo- 
sób, by zmusić inteligencyę za- 
chodnią do rozważania ich i do 
zaliczenia w poczet nowych prą- 
dów, mógł tylko tak wielki talent 
i takiej miary artysta. 

Dzięki też tej niezrównanej 
sile, żaden z rosyjskich, poprzed- 
nich, znakomitych pisarzy nie po- 
trafił w tak wysokim stopniu zwrócić 
powszechnej uwagi na swą rodzi- 
mą ziemię i społeczeństwo. Rosya 
była przed Tołstojem znana, jako 
dziwne, ogromne i starzejące się 
w bezdusznych formach państwo; 
оп ukazał ją światu, jako dziwny, 
ogromny i młody lud. I tu zasłu- 
ga patryotyczna tego myśliciela, 
który zresztą w zasadzie potępił 
uczucie patryotyzmu, jest wprost 
niezmierna. Dla sławy Rosyi, dla 
jej znaczenia w świecie ducha, uczy- 
nił on nieskończenie więcej odca- 
łych seteklent,szlif i chrestów. Oczy- 
wiście, że rwąc mimowoli wiązadła 
państwowe ipodkopując fundament 
zmurszałej budowy, a dając w za- 
mian niesłychanie trudną do urze- 
czywistnienia w praktycznem życiu 
ewangeliczno - anarchiczną idyllę, 
musiał wzbudzić nienawiść i naro- 
bić sobie wrogów. Ale nieporów- 
nanie większa i lepsza część serc 
rosyjskich nie odstąpiła go nigdy, 
a wraz z nimi staną po jego stro- 
nie wszystkie szlachetniejsze umy- 
sły świata. I tak być powinno, po- 
nieważ jest to, bądż co bądź, nie 
tylko wielki pisarz, ale głosiciel 
wolności, wielki obrońca uciśnio- 
nych i potężny rzecznik ogólno- 
ludzkich ideałów. To też ręce jego 
wrogów Są zbyt krótkie, a wzrost 
ich zbyt karłowaty, by mogli ze- 
drzeć laur z jego głowy—i gdyby 
ci wszyscy, którzy dziś odgrażają 
się przeciw niemu, żyli naprzy- 
kład za czasów angielskiego Hen- 
ryka VIII — król ów powiedziałbyim 
niezawodnie: „Zostawcie go w spo- 
koju, albowiem z dziesięciu chło- 


L. hr. Tołstoj przysłuchuje się grze na fortepianie W. Landowskiej. 


pów zrobię, gdy mi się podoba, 
dziesięciu ministrów, ale z dziesię- 
ciu ministrów nie zrobię jednego 
Tołstoja"*). 

Rosya, jeśli nie zechce pozo- 
stać ani takiem państwem, jakiem 
jest dotyczczas, ani stać się wcie- 
leniem tołstojowskiej idylli, powin- 
na szukać jakiejś trzeciej, całkiem 
nowej drogi przyszłości—lecz za- 
razem powinna czcić głęboko swe- 
go olbrzyma. 

Henryk Sienkiewicz. 


+ L. hr. Tołstoj. 


Na wielkość Lwa Nikołajewicza 
Tołstoja złożyło się kilka pierwiast- 
ków — kilka wielce niepospolitych sił 
i właściwości ludzkich. Przedewszyst- 
kiem, posiadał potężny talent literacki, 
mówią nawet—gieniusz. Powtóre, miał 
charakter prawy, prosty; niepospolitą 
odwagę duszy wobec siebie i wobec 
Świata. Uważał się za sługę prawdy 
i pani swej był wierny. Ozywiała go 
namiętność dążenia ku prawdzie. Po- 
trzecie, miał umysł czynny zawsze, 
aż do ostatnich dni logiczny, bogaty, 
rozwinięty przez studya literackie 
i naukowe. 

Swiat cały ceni go i podziwia - 
zdaje się—głównie za przymioty cha- 
rakteru i właściwości umysłu—i może 
та racyę. Niemniej przeto śmiem 
mniemać, że istotną podstawą wielko- 
ści Tołstojai jego wpływu była zdol- 
ność i umiejętność pisarska— nadzwy - 
czajna, przykuwająca myśl, opanowu- 
jąca wyobraźnię czytelmków. 

Życie Tołstoja rozpada się na dwie 
części. Do roku mniej więcej 45 był 
to wielki artysta, powieściopisarz, poe- 


*) Henryk VIII o Holbeinie 


ta, ale po za tem 
wydawał się czło- 
wiekiem, podobnym 
do otoczenia. Ulegał 
prądom umysłowym 
chwili. Podzielał po- 
jęcia obyczajowe i 
polityczne, panujące 
w jego sferze. Trosz- 
czył się o pomno- 
żenie majątku. Z du- 
mą narodową i ze 
wzruszeniem patryo- 
tycznem opisywał 
boje Kaukaskie iSe- 
wastopolskie Gdzie- 
niegdzie tylko trafia 
się tam uwaga, zna- 
mionująca przyszłe- 
go wroga wojny i 
patryotyzmu zabor- 
czego. Im dalej — 
tem takich ustępów 
więcej. 

Nic się nie sta- 
je nagle—wszystko 
ma swoje przyczy- 
ny. Dusza Tołstoja 
pewnie rozwijała się 
bezustanku, szła 
ciągle ku dalszym fazom, ku drugiej 
połowie jego usposobień, wierzeń i 
działalności. Ale biografowie jego u 
żywają słowa kryzys, i on sam, zdaje 
się, widział jakiś jeden moment prze- 
silenia. Może nie jeden, może główny. 

Treścią tego kryzysu był strach 
przed śmiercią. Strach potężny, mę- 
czący, zatruwający życie, jego ucie- 
chy, jego widoki. Dochodziło do te- 
go, że poczuł pragnienie samobójstwa, 
aby uciec przed obawą śmierci. Chciał 
skrócić udręczenie, zobawy tej płyną- 


ce. Usunął sznurek z pokoju, aby 
nie powiesić się w chwili jakiegoś 
wzmożenia się męki. Przestał cho- 
dzić na polowanie, aby nie nosić 
strzelby. 

Strach był nieustającą dźwignią 
myśli. A ta stawała się coraz okrop- 


niejszą! Widział wtedy Tołstoj wy- 
raźnie, iż jedyną prawdą niezawodną 
jest śmierć, niebyt. Wszystko inne - 
złudzenie, błahostka, marne mgnienie. 
A w takim razie, co za sens ma ży- 
cie! Na co ono? Co z niego? Jest 
jakiemś omamieniem, a jednocześnie 
szeregiem cierpień. Czy jedyną słu- 
szną, logiczną rzeczą nie jest skróce- 
cenie tych męczarni? 

Potwierdzenie pytań takich i po 
nurych na nie odpowiedzi znalazł u pi- 
sarzów, których miał za jedynie szcze- 
rych i mądrych: u Buddy, u Salomo- 
na, u Schoppenhauera. Zycie—-mar- 
ność, —dowodził filozof Schoppenhauer. 
Fałsz, zło! —powtarzał Tołstoj. „Smród 
i robactwo'- oto koniec życia, koniec 
człowieka! 

Przeszłość własna zaczęła ciężyć 
Tołstojowi. Widział w niej wszelkie 
szpetności, wszelkie grzechy, do ra- 
bunku włącznie. Oskarżał się, iż pisał 
dla rozgłosu jedynie, dla zysku, a on 
i koledzy jego kłamali, że literatna 
uczy czegoś. A czego?—nie wiedział 
nikt. 

Szukał odpowiedzi na straszliwe 
pytania w nauce. Ale ta go zawiodła. 
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Nauki doświadczalne nie zajmują sit 
tym przedmiotem. „Umysłowe* — jal 
je nazywa Tołstoj, — filozoficznie nii 
zdołały go przekonać i zaspokoić. 

W religii Tołstoj nie szukał po 
czątkowo uspokojenia, bo rozum prze 
czył tajemnicom wiary, podania o dya 
błach i aniołach uważał za dobre dl. 
waryatów. 

Ale myśl pracowała dalej i do 
prowadziła go do wniosku, że szuka 
dla doczesnego życia wytłomaczeni. 
i uzasadnienia w doczesności, to jawn 
omyłka. To rozwiązywanie równanie 
które jest tożsamością: 0=0. Uzasad 
nienie życia doczesnego, jeżeliistnieje 
to w jakichś pierwiastkach, czy by 
tach wieczności. 

Jednocześnie zauważył, iż pomi 
mo oczywistej marności życia i јери 
так, miliony ludzi żyje i życie cen; 
kocha je nadewszystko. Szuka przy 
czyny tego zjawiska i przekonywa się 
że przyczyna jego: wiara. 

„Wiara—to siła życia!“ 

Ale tu nie koniec walk i cierpie 
Tołstoja. Szuka schronienia i nauk 
wśród mas ludowych, gdzie wiara nie 
zachwiana dotychczas. Spotyka tar 
rzeczy, trafiające mu do serca, ale ta 
kie mnóstwo zawodów! —I znowu py 
tanie palące: czy one są konieczny! 
warunkiem wiary i życia? 

Pod wpływem nowych odczu 
przekonywa się, że właściwie to, с 
dawniej myślał o życiu, było prawde 
ale w zastosowaniu do tego życi: 
które prowadził. Było ono istotni 
marnością, bo było złe. Aby się po 
godzić z życiem, aby je kochać, trze 
ba przedewszystkiem uczynić je dobren 

Na tej drodze posuwa się szybk 
dalej. Przypomina sobie, że nawe 
w najgorszych chwilach zwątpieni: 
gdy kusiło go samobójstwo, gdzie 
w duszy kryło się uczucie, któreg 
wtedy nie uświadomił sobie: „uczuci 
szukania Boga“. Teraz widzi, że „Bó 
jest to, bez czego nie można żyć: 
„Znać Boga i żyć—to jedno". „Bó 
jest życiem”. 

Ale męczenie się rozumowanie! 
leży w naturze Tołstoja. Następuj 
okres rozmyślań i wahań co do stc 
sunku człowieka do Boga, co do che 
rakteru Boga. 

Przypuszcza, iż należy  przyje 
wiarę taką, jaką wyznaje i praktyku; 
lud—chłop. Probuje, usiłuje, ale п 
może. Więc szuka prawdziwej, zbaw 
czej wiary w kościele prawosławnyn 
ale w tym znajduje walkę z kościoł: 
mi innemi. To go odtrąca znowu. 

Potrzeba i żądza wiary go pal 
a wciąż spotyka przeszkody w uczt 
ciach lub w myślach, nie może w 2; 
den sposób pogodzić pojęć, dowodze 
rozumu, z twierdzeniemi cerkwi, lub 
wierzeniem ludu. 

„Ileż razy —woła on — zazdrośc 
łem chłopom ich niepiśmienności, ic 
nieuczoności'! 

Męczarnie te trwają lata. Wci: 
szuka prawdy, widzi ją, chwyta, a 
zawsze między nim a nią staje рга 
szkoda jakaś, jakaś wątpliwość, nii 
zdolność pogodzenia się z tem, « 
obraża jego uczucia, co przeczy jeg 
rozumowaniom. 


L. hr Tołstoj przy pracy 


Tu się kończy własna opowieść 
Tołstoja, a dzieje się to około 1882 
roku. 

Dalej z rozpraw moralnych oraz 
z powieści ostatniej, głównie ze: 
„Śmierci Iwana Ilicza“, „Krejcerowa 
Sonata“, „Woskresienie" dowiadujemy 
się, że Tołstoj utworzył własną swo- 
ję wiarę, wolną od naleciałości waśni 
wyznaniowych i od zabobonów wiary 
ludowej. Religia jego—to czysty chry- 
styanizm, wysnuty z ewangelii. Ustę- 
py z nich są odtąd dlań jedynemi 
wskazówkami i nieraz głównemi argu- 
mentami. 

Czy dojście do tego ostateczne- 
go punktu uspokoiło umysł Tołstoja? 
Sądzimy, że nie. Niepokój i męczar- 
nie, dążenie wciąż dalej i dalej ku co- 
raz doskonalszej prawdzie, stanowiło 
naturę pięknej jego duszy. 

Streściłem historyę przemian w po- 
jęciach Tołstoja, jak potrafiłem najdo- 
kładniej. Może czytelnik znajdzie, że 
w tem niema nic zbyt ciekawego. O to 
sprzeczać się nie będę. Istotnie, w na- 
szych czasach, kiedy ludzie pozbywa- 
ją się wiary, a potem do niej wracają, 
podobne walki duchowe muszą być 
dosyć częste, może nawet pospolite. 
I droga nie może być inna. Kto nie 
zdoła dać sobie rady z wątpliwościa- 
mi, kogo opanuje lęk śmierci, ten naj- 
częściej szuka wiary, przekonywa się 
o jej konieczności i usiłuje z nią się 
pogodzić, przystosować do niej; przy- 
czem jedni znajdują uspokojenie w nau- 
ce kościoła, inni ją probują modyli- 
kować. 

To też powiedziałem wyżej, iż 
istotna wielkość Tołstoja tkwi w jego 
nadzwyczajnym talencie pisarskim. Nie 
należy zadawalniać się streszczeniem, 
trzeba samemu przeczytać jego „Spo- 
wiedź", jego rozprawy, jego przypo- 
wieści i t. d. To nietylko interesuje, 
ale porywa. Widzi się dokładnie stan 
duszy cierpiącej, niezdolnej zadowolić 
się pozorami, stanąć na pół-drodze. 


Ideje jego występują wyraźnie, jak ma- 
lowane obrazy. Wyjaśnia on nie tylko 
własne myśli, ale myśli czytelnika, 
nieraz mętne, niedokształcone. Więc 
uczy i kształci, więc odkrywa takie 
zakątki i takie przestwory duszy, któ- 
rych człowiek pospolity niezdołał by 
sam się doszukać. 

Íza Zwyczajny, szary opis tych sa- 
mych walk nie byłby tak poruszył 
świata całego. 

Nie przeczę, — i to było godnem 
szczerego podziwu, iż Tołstoj życie 
swoje stosował do przemian, sachodzą- 
cych w jego pojęciach, co nieraz bar- 
dzo było trudne i wymagało ciężkich 
ofiar. Nie uląkł się prawdopodobnych 
prześladowań i cierpień; nic nie zdoła- 
ło skłonić go nigdy do zatargu z ʻu- 
mieniem. Ale rozgłos o tych cnotach 
i zasługach ro: szedł się po świecie dla 
tego, że je praktykował pisarz, znany 
z wielkiego talentu. 

Ten talent ochronił go też od wię- 
zień i Syberyi w tych czasach, kiedy 
skazywano na nie tylu pisarzów innych, 
niewyłączając Szczedrina, Dostojewskie- 
go, Turgeniewa. -cigano jego naukę, 
jego myśli, jego wiarę, — cofnięto się 
przed dotknięciem ręką policyanta naj- 
większego pisarza. 

A on stał nieugięty! Surowy dla 
grzechu, pobłażliwy dla bliźnich. 


Utarło się powszechne bodaj mnie- 
manie, że Tołstoj był anarch'-tą. Nie 
chcę temu przeczyć, ale też nie śmiał- 
bym potwierdzić. Z nazwą „anarchi- 
sta“ połączyło się dziś nierozerwalnie 
pojęcie gwałtu rewolucyjnego. W Toł- 
stoju tego pierwiastku niema wcale, 
w żadnym momencie jego bezustan- 
nej ewolucyi. Za jedyne źródło po- 
prawy stosunków i odrodzenia uważa 
moralne doskonalenie się duszy ludzkiej. 

Natomiast całkiem bezsporną, ude- 
rzającą jest inna cecha poglądów Toł- 
stoja i całego jego usposobienia, całej 
treści jego męczącej się myśli, jego 
uczuć. Cecha niespodziewana. 

Ten wielki altruista moralny, do- 
chodzący aż do pragnień zrzeczenia 
się dóbr ziemskich, był zupełnym ego- 
istą umysłowym. Aż do podziwu. 
Zauważyła to już krytyka rosyjska, 
zauważyć musi każdy czytelnik. 

Bodźcem do szukania prawdy stał 
się w nim strach osobisty przed śmier- 
cią. Zupełnie też osobisty charakter 
mają jego udręczenia w czasie rozwią- 
zywania zagadki życia. Dochodzi do 
wierzeń, zmienia je, doskonali — zaw- 
sze wskutek własnej potrzeby. Wiara 
jest dlań przedewszystkiem uspokoje- 
niem, nadzieją uratowania od nicości 
i zapewnieniem zbawienia wiecznego— 
inaczej tego nie rozumie i nie podej- 
rzewa nawet, że sprawy te traktuje 
ktokolwiek inaczej. 

Może nie egoizmem, ale egocen- 
tryzmem należy nazwać umysłowe 
usposobienie Tołstoja. 

W nauce szukał odpowiedzi na 
dręczące pytanie: po co żyć? Nauka 
mu jej nie dała! Naturalnie! Nauka ob- 
cą jest temu tematowi. Ale jest spo- 
sób, całkiem niezawodny nie rozwią- 
zania może, ale usunięcia tej zmory 
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z duszy. Jest nim uczucie, miłość. 
Ale uczucie społeczne, nie troska o 
szczęście osobiste człowieka pojedyń- 
czego. 

Cóż łatwiejszego, jak to zrozu- 
mieć! 

Jeżeli myślą zapuścimy się w ży- 
cie zbiorowe narodu własnego i w ży- 
cie wszystkich narodów cywilizowane- 
go świata — w życie Ludzkości: w te 
walki i cierpienia wiekowe, w usiłowa- 
nia i nadzieje, w zdobycze i w niepo- 
konane niedole wszechludzkie— wtedy 
nasze utrapienia własne zmaleją, zni- 
kną. W ludzkiem sercu zrodzą się 
wtedy uczucia najwyższe — społeczne. 
Powstanie pragnienie współdziałania 
w pracy przodków dla prawnuków. 
Chwyci człowieka pożądanie ofiary. 
Wrastać będzie w społeczność, wcie- 
lać się w nią i żyć przedewszystkiem 
jej życiem—wielkiem, nieśmiertelnem. 

_е tak być może, że tak jest, do- 
wodem ludzie, tłumy ludzi, którzy 
przez wieki idą radośnie na męki, na 
śmierć, na pracę ciężką z zapomnie- 
niem o potrzebach własnych—dla na- 
rodu, dla ludzkości. I ci nie pasują 
się pytaniem: po co żyć? Nie znają go 
wcale. 

Uczucie społeczne potężne jest. 
Gdy zrodzi się w duszy ludzkiej — 
spadkobierczyniskarbców uczuć wszech- 
ludzkich — zaćmiewa i głuszy pożąda- 
nie i bole osobiste. 

Czy może drżeć przed śmiercią 
człowiek, cząstka, w którym panuje 
myśl o obowiązkach względem wiel- 
kiej całości, której początku odległe- 
go nie znamy, której końca ani prze- 
widzieć, ani przeczuć nie jesteśmy 
w stanie? Czy może zadawać sobie 
pytanie: „na co życie?“ ktoś, kogo 
ożywia chęć dokonania jakiejś pracy, 
przyczynienie się do dobra ukochanej 
społeczności, zapewnienia trynmfu idei, 
przepełniającej serce? Który ma przed 
sobą cel święty, umiłowany, pochła- 
niający? Na takie troski niema miej- 
sca. Na takie pytania niema czasu. 

Dla krótkotrwałej jednostki życie 
Ludzkości jest nieskończonością. Śmierć 
pojedyńczego człowieka staje się dro- 
bnym szczegółem życia powszechne- 
go. Nieustający szereg pokoleń łączy 
wspólna praca nad pokonaniem wro- 
gich czynników życia, nad wytworze- 
niem sił i zasobów społecznych, nad 
pokonaniem niedoli. Dziadów z wnu- 
kami jednoczą zdobycze myśli — nau- 
ka! Miłość bliźniego i miłość wspólna 
wielkiej matki, wielkiej istoty — Ludz- 
kości—skupia ludzi i ludy w jedne ca- 
łość, coraz potężniejsza, coraz silniej 
zrośniętą. Kto Ludzkość rozumie, kto 
Ludzkość kocha, ten wie, że ona za- 
pewni mu nieśmiertelność, byle czynił 
dobrze, byle żył cnotliwie— chociażby 
zajmował najskromniejsze stanowisko. 
Bo w łonie Ludzkości, w jej dziejach 
ginie zło; dobro—trwa wiecznie. He- 
rostates budzi pogardę, cnoty Arysty- 
desa, męstwo i poświęcenie Leonida- 
sa, mądrość Platona, są do dziś cen- 
nym i czynnym dorobkiem Ludzkości. 
Każde uczciwe usiłowanie pozostaje 
na wieki w skarbcu ludzkości, jako 
majątek, jako pierwiastek wzrostu po- 
myślności ludzkiej. 


Gdy te prawdy owładną umysłem, 
gdy uczucie społeczne opanuje duszę, 
wątpliwość co do celu i sensu życia 
staje się głupstwem oczywistem, któ- 
rem czasu zaprzątać sobie nie warto. 
Gdzie zapał — tam niema zwątpienia. 
Kim opanuje żądza służenia istocie 
ukochanej, wielkiej a cierpiącej, nie- 
śmiertelnej, spadkodawczyni rodzących 


się pokoleń, tym sceptycyzm i znu- 
żenie opanować nie zdoła. 
W Tołstoju, szlachetnym, bezin- 


teresownym, ofiarnym Tołstoju, niema 
ani śladu tego zrozumienia łączności 
ze społeczeństwem, tego zbawczego 
poczucia solidarności z przeszłością 
i przyszłością, tego poznania prawdy, 
że czlowiek albo żyje w Ludzkości, 
albo cierpi, marnieje i ginie. 

On widzi kłamstwo w twierdze- 
nin, że literatura uczy czegoś, bo nie 
widzi—czego. On nie wie jakgdyby 
o potrzebie budzenia i rozwijania 
uczuć społecznych, nieodzownych łącz- 
ników w życiu zbiorowem. Społecznie 


zadanie literatury i sztuki — wielkie 
zadanie — polega właśnie na sianiu 
i hodowaniu szlachetnych  pierwiast- 


ków w sercu, wywoływaniu porywów 


społecznych. 
Raz jeden Tolstoj zbliżył się 
jakgdcyby do rozumienia prawa życia 


społecznego, gdy pragnął zjednoczyć 
się z kościołem. Wtedy błyska mu 
w głowie ideja, że jednak zbiorowość 
zorganizowana, ożywiona  wspólnemi 
uczuciami może być siłą. Ale szybko 
od tego odbiega. o>miem twierdzić, 
że i pobudki ku temu, i zniechęcenie 
nacechowane są jakąś naiwnością, 

Kryzys, wywołany w  Tołstoju 
obawą śmierci, przebywały nie tylko 
jednostki, ale i zbiorowości ludzkie, 
zapewne nieraz. Ostatni odbył 'się 
niemal za naszej pamięci—po rewolu- 
cyi francuskiej i po smutnem zakoń- 
czeniu oszałamiających tryumfów ce- 
sarstwa. Wiara w objawienie została 
podkopana i podważona. Doktryny re- 
wolucyjne, które ją usiłowały zastąpić, 
dowiodły okropnemi faktami swojej 
nieudolności, swojej nicości społecz- 
nej. Ujrzano przed sobą jakby pu- 
stelnię, jakby ruiny, i powstało po- 
wszechne, dręczące uczucie: „wśród 
ruin żyć niepodobna!“ Czekano nacoś, 
szukano gorączkowo prawdy i ratunku. 

Wtedy wśród francuzów ukazało 
się wielu Tołstojów, bardzo pokrew- 
nych z rosyjskiemi myślami, sposobami 
szukania prawdy — różnych od niego 
talentem i może charakterem. 

Jeden był wtedy mędrzec, od resz- 
ty odmienny, stanowiący z Tołstojem 
biegunowe przeciwieństwo, pomimo 
pozornych podobieństw, August Comte. 
1 on szukał naprzód prawdy w nau- 
ce, a w końcu doszedł do uznania 
nieodzownej potrzeby religii. 

Ale kiedy Tołstoj za jedyną tro- 
skę i cel ma uspokojenie przerażonej, 
wątpiącej jednostki, Comte troszczy 
się wyłącznie о zbiorowość. Za 
prawdę naczelną ma, że ratować jed- 
nostkę można i należy przez odrodze- 
nie i uzdrowienie społeczności. Innej 
drogi niema. Inna jest złudzeniem. 
Po za społeczeństwem niema moral- 
ności. Człowiek na wyspie bezludnej— 


nie może być ani moralnym, ani nie 
moralnym. Dobro i zło—to stosunek 
człowieka do potrzeb społecznych, 
więc doskonalenie jednostki bez celu 
i kierunku społecznego niema znacze - 
nia, niema oryentacyi, tworzy jakąś 
sztukę dla sztuki, bez pożytku istotnego. 


Z tego odmiennego punktu wyj- 
ścia wyniknęły nadzwyczajne różnice 
w konsekwencyach. 

Tołstoj odrzucił naukę, Comte 
uznał ją za nieodzowny fundament 
swej religii. Tołstoj wyszedł z ko- 
ścioła, bo w religii widział wiarę je- 


dynie, domagał się dla każdego czło- 
wieka prawa stworzenia własnej, indy- 


widualnej religii i życie według jej 
zasad, t. j. według własnych pomy- 


słów. Comte w tworzeniu religii dla 
siebie samego widział bezużyteczne 
i nawet szkodliwe samolubstwo. Dla 
niego religia jest przedewszystkiem 
instytucyą społeczną, najwyższą orga- 
nizacyą moralną— kościołem. Ona nie- 
tylko reguluje, ale umożliwia życie. 
Daje ludziom wspólne pojęcie (nauka), 
wspólne uczucie—bez czego zbiorowa 
praca dia przyszłości byłaby nie- 
możliwa. 

To też Tołstoj potępił kościół. Comte 
usiłował go wzmocnić. Tołstoj z pa- 
nującej religii wziął tylko chrystya- 
nizm. Comte chrystyanizm pragnął 
usunąć, pozostawiał katolicyzm, jako 
mądrość i doświadczenie przeszłości, 
jako najdoskonałszą organizacyę du- 
chową i moralną, jako hierarchię. 

Tołstoja od kościoła odpychały 
sakramenty, Comte ilość sakramentów 
usiłował pomnożyć — widział w nich 
uroczyste, święte zobowiązanie jed- 
nostki wobec społeczeństwa i dla spo- 
łeczeństwa. 

Ciekawą jest rzeczą, iż Tołstoj 
cały artykuł poświęcił Comte'owi, ale 


go nie... znał. Dowodzą tego aż nadto 
wyraźnie ponełnione błędy. Tołstoj 
przypisuje Comte'owi takie poglądy, 


które ten zwalczał usilnie (np. podo- 
bieństwo organizmu zwierzęcego ispo- 
łecznego, jako punktu badań i teoryi 
socvologicznvch). Ale nawet, gdyby 
Tołstoj poznał swoje przeciwieństwo— 
Comte'a—nie bvłoby to nań wpłynęło, 
nie bvłbv uznał jego dowodów— róż- 
nica tkwiła w naturze, w rasie, w śro- 
dowisku, w odmienności kultur, w mo- 
mencie historycznem ówczesnej Fran- 
cyi i dzisiejszej Rosyi. 


Nie rzuciliśmy na trumnę wiel- 
kiego rosyanina samych pochwalnvch 
frazesów. Był na to za wielki. Lu- 
dziom tej miary należy się przede- 
wszystkiem oświetlenie, zrozumienie. 

Pragnąć należy, aby ta żadza 
prawdy i dobra, która tkwi w dziełach 
Tołstoja. promieniowała dokoła. Aby 
z utworów jego padało ziarno obfite— 
ziarno przyszłości— do serc i do głów 
ludzkich. Aby przykład jego charak- 
teru niezłomnego świecił jaknajdłu- 
żej — przykład cnót obywatelskich. 
Wstręt do krzywdy jednostek i narodów. 

Bał się śmierci—nie wiedział, że 
się stał nieśmiertelnym. 

Г. Straszewicz, 


NANO 
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meratorów „Swiata“ ALBUM 
SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ. 


Ozdobną okładkę 


można otrzymywać w Admini- 
|stracyi „Swiata“ w cenie rb. 1. 
z przesyłką pocztową 1.30. 


Aa 


Jubileusz dwóch 
_mistrzów. 


D 


(Rodin i Monet) 


Wielki rzeźbiarz i znakomity ma- 
larz, obadwaj francuzi, skończyli nie- 
dawno 70 lat. 5wiat artystyczny, w po- 
łączeniu z szerokiemi kołami inteligen- 
cyi francuskiej, 
uczcił tę okoli- 
czność, mniej 
może pożądaną 
dla uczczonych, 
ale zaszczytną 
i obfitą dla sztu- 
ki, zbiorową 
uroczystością. 
Bankiety, a na 
nich piękne,cza- 
sem nieco za 
długie (i we 
Francyi to by- 
wa) mowy, bio- 
grafie mistrzów, 
rozprawy, arty- 
kuły, mnóstwo 
ich podobizn we wszystkich pismach— 
oto program obfity, którego dwaj mis- 
trze byli bohaterami, 

Kim są ci dwaj mężowie? We 
Francyi wie o nich każdy; u nas nie 
wszyscy, nawet ci, w których intere- 
sie należałoby wiedzieć to dobrze. 
Więc kilka słów z tej racyi. 

Jeśli powiedziano na wstępie o Ro- 
din'ie, że jest wielkim, to w tym, wy- 
jątkowym wy- 
padku, przy- 
miotnik ten nie 
został naduży- 
ty. Jest to czło- 
wiek, który 
stworzył nowy 
rodzaj rzeźby, 
pociągając za 
sobą setki — 
bez przesady— 
artystów, pra- 
gnących, jak 
mistrz, zerwać 
zkonwenansem, 
z pewnego ro- 
dzaju zimnym 
oficyalizmem sztuki, który więził każdy 
śmielszy pomysł. nie pozwalał unieść się 
fantazyi i zacieśniał zakres rzeźby w nie- 
wielkiem kole, w szczupłych ramach, za- 
kreślonych przez rutynę, lub niewolnicze 
naśladownictwo antyku—wszystko po- 
zorowane: poprawnością akademicką, 
Pomysły Rodin'a są śmiałe. Jego świat, 


Aug Rodin. 


Klaudyusz Monet 


Do numeru niniejszego dołą- 
czamy dla wszystkich prenu- 


я, 


| 


w marmurze i bronzie odtworzony, 
wprawiał w zdumienie nawet przeciw- 
ników. Jak każdy śmiały a nieza- 
leżny umysł, miał ich Rodin, co naj- 
mniej tylu, ilu naśladowców. Odma- 
wiano mu miejsca na wystawach, od- 
rzucono dwa ostatnie z wspomnianych 
pomników—on jednak wytrwał, stanął 
mocno w świecie sztuki, a dzieło jego 


nie zginie Mianowicie, iż jest po- 
parte głęboką nauką i mistrzowską 
techniką. Rodin szukał nowych dróg, 


na podstawie zdobytej poprzednio do- 
skonałości kształtu i wniknięcia w taj 


niki swej sztuki. Wprost przeciwnie, 
niż ci, którzy chcą „tworzyć nowe 


szkoły“, ale rzeźbić, malować, lub ry- 
sować nie umieją... 

Drugi jubilat, Klaudyusz Monet, 
spółczesny zmarłego Edwarda Monet'a, 
Pizarra, Sisley a—i innych, był równie 
śmiałym w malarstwie, jak Rodin w rzeź- 


bie. Czuł także, że akademicka po- 
prawność starczy dla wyszkolonych 


miernot, ale umysłu natchnionego, śm'a- 
łego, niezależnego, nie zadowolni. Jest 
on, wraz z wymienionymi, jednym z głów- 
nvch twórców t.zw. „impresyonizmu*. 
Niestety, rodzaj ten tak bardzo wykrzy- 
wiano i karykaturowano, że np. u nas, 
skoro ktoś nie umiał malować, a jednak 
malował, zwykł mienić się impresyoni- 
stą. Później przychodziła kolej na 
różne inne miana, osłaniające przeważ- 
nie nieuctwo. A jednak impresyonizm 
był nową drogą dla sztuki, wyzwolił 
ją z pracowni, wskazał szersze hory- 
zonty, nauczył p/einair'u... Aleitam, 
gdzie powstał, zaczynał od głębokie- 
go znawstwa techniki, od znakomitej 
umiejętności malowania. b. 


Piotr Loti. 


Znakomity pisarz francuski, a zarazem 
kapitan marynarki, został na własną prośbę 
przeniesiony w stan spoczynku. Aby je- 
dnak wynagrodzić mu przeszło 40-letnią, cięż- 
ką służbę, mianowano go na pożegnanie 
komandorem legii honorowej. Zresztą pra- 
wdziwe nazwisko Loti'ego jest Juliusz Viand. 
Rycina przedstawia scenę, kiedy na pokła- 
dzie pancernika „Patrie“  wice-admirał de 
Jonquières, dawny towarzysz broni Loti'e- 
go, przypiąwszy mu do piersi wstęgę ko- 
mandorską, uderza go w lewe ramię szpa- 
dą, dając mu t. zw. accolade, jest to gest 
symboliczny, pozostały z wieków śred- 
mch izczasów rycerstwa. Obok Loti'ego 
stoi jego kolega i przyjaciel, kapitan Hu- 
guet, za admirałem młody „aspirant* ma- 
rynarki z portfelem służbowym. Główni 
aktorowie uroczystego momentu otoczeni 
są wycjągniętemi szeregami marynarzy 
W głównych momentach grzmi bęben. Uro- 
czystość miała charakter napozór sztywny 
militarny, a jednak na twarzach znać było 
wzruszenie. Loti był blady. Ciężka służba, 
która mu nieraz dokuczyła, z powodu któ- 
rej o kilka lat później został akademikiem, 
nie chciał bowiem swego czasu rywalizo- 
wać z własnym admirałem przywiązała 
go jednak do siebie, trudno mu było z nią 
się pożegnać. Wszakże tej służbie twardej, 
ale pouczającej, zawdzięcza, jako autor, pra- 
wie wszystkie swe natchnienia i przedmio- 
ty do natchnień swych poetycznych і egzo- 
tycznych fantazyi powieściowych Nawet 
słowo „loti“ jest indyjskiego pochodze- 
nia, oznaczając jakiś kwiat daleki, ukryty 
skromnie w bujnych trawach żyznych kra- 
jów Wschodu. Ceremonia odbyła się 5 
listopada, w porcie Tulonu. Loti ma dziś 


60 lat; jako 17-letni chłopiec, wstąpił na po- 
kład okrętu „Borda', gdzie służył z tym 
samym admirałem, który mı udzielił ostat- 
niej „accolady*. 


a 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dniu 22-im listopada pobłogoslawio- 
ny został w kościele św. Aleksandra obrząd 
zaślubin małżeńskich pomiędzy panną Ma- 
ryą Hritzenko, córką i pasierbicą Jana i Ale- 
ksandry z Żylińskich у. Offenberg, wnuczką 
inżyniera jenerała Zylińskiego, a p. Johnem 
Wellesley Ross'em, przemysłowcem angiel 
skim. Obrzędowi towarzyszyła liczna ro- 


dzina i przedstawiciele sfer ziemiańskich 
z Litwy, wraz z zasłużonym jen. Zylińskim 
odjechali do 


Państwo młodzi 


na czele. 
Londvnu. 


Marya Hritzenko. 


John Wellesley Ross. 


Tow. opieki nad dziećmiwięźniów. 


Zarząd Towarzystwa Opieki nad dzieć- 
mi więźniów składa najgorętsże podzięko- 
wanie Urzędowi starszych Zgromadzenia 
Szewców Warszawskich, za którego łaska- 
wem pośrednictwem otrzymał 70 par obuwia. 
Niemniej szczere wyrazy wdzięczności pod 
adresem pp. majstrów, którzy raczyli obu- 
wie dla biednej dziatwy ofiaować. 


Wice-admirał de Jonquières, przypiąwszy do piersi Loti'ego wstęgę komandorską, uderza go w lewe ramię szpadą 
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Z ostatniej sesyi Sejmu Galicyjskiego we Lwowie. 


Ё 


Yi $, \ | ESEE МОМЕ И е Ban i = 
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ЧЕ: 


Podczas głosowania паа риагелет, koncert ukraiński doszedł do zenitu. 


Rysował 2 natury specyalnie dla 
„Świała” art. mal. F. Zajchowski. 


е artu, orzamawiali p>stowie polscy, otoczeni przez віепосогаїбм. Był to jedyny Fragment z koncertu ukraińskiego. 
Nie aw obrady pyły prawomocne. Mowy czytano dopiero nazajutrz w dziennikach. 


20 


2 ostatniej sesyi Sejmu Galicyjskiego we Lwowie. 


егу ё 


ЖЕ 
aj 


Poseł Sandulak, gwiźdżąc i uderzając czynelem, ma Jeszcze czas 


i na lekturę... 


Zteatrów warszawskich 


TEATR MAŁY wystawił 4-aktową (z pro- 
logiem) sztukę, przełożoną z rosyjskiego, 
a napisaną na tle stosunków żydowsko-li- 
twackich (rzecz się dzieje w Grodnie) p. t. 
„Bóg, szatan i człowiek*. Autorem jest 
Gordin. Dramat posiada charakter sztuki 
ludowej, a przed rokiem miał podobno suk- 
ces nie tylko na scenach żargonowych, ale 
i rosyjskich. Jakiś żargonowy teatrzyk miał 
go także grać i Warszawie, a różni Gar- 
rickowie i Dawidsonowie scen żargonowych 
próbowali sił w dwóch głównych rolach: 
szatana i zbałamuconego przezeń żydka. 
Założenie: szatan zakłada się z Bogiem, że 
popchnie na drogę grzechu ulubieńca Je- 
howy, który jest biedny, ma dobrą żonę, 
przepisuje „thorę* dla jeszcze biedniejszych 
і jest prawie święty. Szatan pozwolił mu 
wygrać na loteryi 50 tysięcy rubli — no, i 
oczywiście, także wygrał swój zakład. Pra- 
wie - święty  Dubrowner przestał przepi- 
sywać „thorę*, rozwodzi się z żoną, pod 
pozorem jej niepłodności, żeni się z jej 
ładną siostrzenicą, uwiedzioną jego namięt- 
ną grą na skrzypcach, a na spółkę z dya- 
błem zakłada fabrykę takich „tałesów*, któ- 
re, przy pomocy sprytnej domieszki «leju, wy- 
glądają, jak jedwabne... Fałszywe bankruc- 
two, usiłowanie zamordowania szatana-spól- 
nika, rozpacz i — ex-święty Dubrowner 
wiesza się (па szczęście—w kącie, tak, że 
samej akcyi nie widać) na własnej kasie 
żelaznej i na takim tałesie, który jest zbro- 
czony krwią jego szwagra, zabitego kołem 
rozpędowem od maszyny w jego własnej 
fabryce — oto główne momenty dramatu... 
Zresztą jest to mieszanina żydowszczyzny 
z mnóstwem motywów, zapożyczonych 
z najrozmaitszych Faustów, Mefisfów, Dya- 
błów, sztuk ludowych, obcych natchnień — 
it. d. Na tle efektów, stamtąd pobranych, 
a czasem zbyt jaskrawych, z przymieszką 
przesadzonego sentymentalizmu, wobec po- 
mieszania pojęć pomiędzy istotnem prze- 
winieniem czyli grzechem, a przypadkowo- 
ścią winy — znajdzie się jednak kilka mo- 
mentów dosadnej charakterystyki i drama- 
tycznej siły 

Szatana grał bardzo dobrze i z cha- 
rakterystyką wcale nie banalną, utalento- 
wany i sumienny artysta, p. Orliński. To 
samo rzec można i o p. Zielińskim w ro- 
li szlachetnego, a potem uwiedzionego ży- 
da. Panna Renard z powodzeniem grała 
piękną, choć trochę zanadto rozpłakaną 


Poseł Petruszewicz, wice-prezes klubu ukraińskiego, powszechnie 
uw+żany za przyszłego przywódcę polityki ukraińskej 


we wszyst- 


kich dziewięciu symfoniach grał z zapałem na trąbce myśliwskiej 


żonę, zaznaczając bardzo dobrze ów deli- 
katny symbolizm tęsknoty za dawną, tak 
dla niej miłą, grą męża na skrzypcach, 
którą on coraz bardziej zaniedbuje. Reszta 
artystów w mniejszych rolach grała zupeł- 
nie poprawnie i sumiennie. b 


Tryumf artystyczny p. Maryi 
Przybyłko-Potockiej. 


Dawno już scena Warszawska nie 
widziała tak pięknej kreacyi, jak postać 
Hanki z dramatu St. Przybyszewskiego: 
„Gody życia“, w interpretacyi p. Maryi 
Przybyłko. Wszystkie krytyki stwier- 
dzają, iż talent świetnej artystki zabłys- 
nął tym razem z wyjątkową siłą, poru- 
szając najgłębsze struny duszy ludz- 
kiej. Tragedya nieszczęśliwej kochanki- 
matki nie mogła znaleźć wyrazu bar- 
dziej szczerego i bardziej przejmują- 
cego. Rolą Hanki p. Przybyłko sta- 
nęła na najwyższych szczytach twór- 
czości aktorskiej, na tych wyżynach, 
na których sztuka zlewa się z życiem, 
ból udany z bólem przeżytym. Zarów- 
по artystce, jak i teatrowi warszawskie- 
mu, powinszować można tej kreacyi. 

SK. 


Marya Przybyłko-Potocką 
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i.. na pulpicie. 


Z Opery i Filharmonii. 


P. Margot Kaftalówna wystąpiła w „Ma- 
dame Butterfly* Puccinicgo, zdobywając u- 
znanie słuchaczów inteligentną grą, wiel- 
kiemi zaletami wokalnemi i pięknemi ko- 
styumami japońskiemi. 


Irenka Enéri, СО 57 s || 
pianistka, А И 
(pseudonim ! 
rosyanki Go- 
rainowej), u 
czenicaMało- 
ziemowej, 
„jedno z naj- 
cudowniej- 
szych dzieci | 
cudownych“ | 
jak ją nazy-, ; 
wa prasa, & 

wystąpiła w 
Filharmonii 
dn. 25 b. m 
Prasa pow- | 
szechnie no- 
tuje głębo- 
kie uczucie, 
wysoce ar- 
tystyczną interpretacyę i odczucie niezwy- 
kłe nastrojów w grze młodej wirtuozki. 


Irenka Enéri. 


iczne i'krajowe, wódki, likiery, rumy i Cognaki. 


tał na ul. Senałorską № 8 (między Miodową i PI. Teatral.). 
Specyalność firmy: Wina zagraniczne w znanych wyborowych gatunkach. 
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wszelkie wina zagran 


Skład Win r F. VENULETiS 


() Tydzień polityczny. 0 


Nad wyodrębnieniem Chetmszczyzny 
pracuje komisya. Polakom zarzucają pisma 
rosyjskie obstrukcyę, chociaż oni żądają tyl- 
ko sprawiedliwości. 

W rosprawach szkolnych w Dumie 
wygłosili Polacy znamienne mowy, dowo- 
dząc krzywdzenia polaków wbrew prawu, 
opiniom gubernatorów i ministrów. 

Na Uniwersytecie Krakowskim urzą- 
dzili socyaliści brutalną demonstracyę prze- 
ciw socyologowi, ks. Zimmermannowi. 

Wśród obsźtrukcyć rustńskiej zamknię- 
to sejm galicyjski. Rusini tryumfują i zapo- 
wiadają dalszą walkę, nie zbyt chlubną. 

Kanałów w Galicyi żąda stanowczo 
sejm, a rząd stanowczo nie chce ich bu- 
dować. Która stanowczość zwycięży? 

W delegacyach wspomniał pos. Głą- 
biński o pewnych barbarzyńskich podbo- 
jach. Niemcy zaatakowali go w prasie. Uderz 
w stól.. 


Wywłaszczenie będzie, czy nie będzie? 
Taką grę wynalazła sobie prasa  hakatys- 
tyczna. Lecz traci w niej nawet wiernych 
dotąd sojuszników. 

Czesi i Niemcy nie mogą się pogo- 
dzić. W ostatniej chwili pokłócili się na no- 
wo, a ugoda się rozbiła 

Wilhelm JI wygłosił credo, że w ar- 
mii posłuszeństwo jest pierwszym obowiąz- 
kiem sumienia, nawet wbrew sumieniu. 

Rozruchy w Aloabicie są przedmio- 
tem procesu, który nie wykazuje ładu w pań- 
stwie ładu i bojażni bożej. 

Dokumenty serbskie są dalej zagadką; 
nikt nie wie, kto sfałszował, czy sfałszo- 
wał, dla czego i dla kogo. 

Parlament angielski będzie rozwiąza- 
ny. Asquith postanowił iść z lordami na 
noże, ufny w Ilberałów. 

Orędzie tureckie zapowiada pokojową 
politykę zagraniczną. Lecz zbrojenia trwa- 
ją w szybkiem tempie 

Chińczycy otrzymają 
ment. Czy tylko z powodu obstrukcyi 
zostanie zaraz zamknięty? 


wreszcie parla- 
nie 


Szach perski w Wiedniu. 


Dzieci zdetronizowanego sz*cha perskiego, 
podczas spaceru na ulicach Wiednia. 


BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aieje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


został otwarty. 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


Krem i €liksir do zębów 


мл 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


Warszawa 


ać DO г<: рде, 


BIELIZNA DAMSKA, 
TRYKOTAŻE, BLUZKI, 
WYPRAWY. 


Czysta 2. 


były Komisarz Włościanski, 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA № 16. 


ra А Warszawa, 
Такай 0'* A. Kozerskiego yrostenaya 1. 
Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, Świetine, kwasowęglowe Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 


dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnlia analityczna Choroby skóry, włosów. 


Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


А А А АЗАА АДАА ААА 


Leon Żukowicz 


Tel. 176-52. 


PNI" NY p A LIL CZ" p———s CZ 


MAŚĆ: 


Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
instytucyach rządowych i t. p. 


(R i 'radykalnie goi 
; ODMROZENIA · 


c 


Skt. gł. aptekaJleuesmi marunńsal. 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). | WARSZAWA | 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe. і 


Sala Fechtunkowa. 


AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA BIUROWE 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 


Two 2 2%с& 
ы 
KRZYSZTOF BRUN i SYN 
= 


2 Е 


HOTEL 
BRISTOL 


m Sk i с и ki Ртёги®тогийпү. | 
|| J. Skwierczyński magazyn krawiecki 
оекумайзка 9. Tel. 19-80. Ceny rizkie. 


AN L. MARCHOWIECKI 2A 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 23. 


Wyrób własny. 


Le Bois Sacre 


ANTONI MITKIEWICZ „хта 


przyjmuje chorych tylko u siebie 
Maninazki R 0 Tel 43-19 


„BIBLIOTEK A DZIEŁ WYROROWYCH* 


N: 665. Zays literatury angielskiej. Tom II, 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołon:ewski. Kraków ul. Zyblikiewicza No 8. 


97 


